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A d n  n is t r a c j ł  ,D s ie n n iL a  P o lsk ia g a ',  pia« 

Maijaeki 1. 6 i 7 i B ia ro  d iieB B ik6w  Lndwik* 
P l a h b  a ulica Karola Ludwika 1. 9.

*>• Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, {^łto Maasi, 
M, Dukef H. Schalek, A. Oppeuid| Nach., Rudolf 
I  «  i J. Danneberg; w P a i,iu . C. Adam 88 
na - de Yarease.

(Jglossenia przyjmuje ńę aa -ptatą 1 0  ceałów ad jedaayo 
w ierna drobnym drukicss (petit

Dei»eeiek e ślubach, Zai^wiyaaeh i iaue prywata? 
komunikaty po kronice n  jeden w iem  9 0  ct.

Prywatne koreepoadencje 1 0  i aekrologja 0 0  centów * * 
wierna.

Oreaue ogłoszenia l 1/, centa od w/rezr Pemienkan ■
i sklepi po 1 ci. od wyrazu.

A ckJaay w  r s b ry e e  N a d s s łu s  3 0  o t od w ie rsz a

We Lwowie Niedziela d a l a  20 Sierpnia 1899 r. Rok XXX

wychodzi codziennie niedziel i świąt o godzinie 8 ,  rano

Przedpłata wyse» we Lwowie;
Keezale 18 zt. — półrocznie 9. zl. — kwartalnie 4 a 

50 cL miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę d* 
domu dopłaca sie 20 cŁ miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, .oczais 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie F *1 — 
auecię^utie 2 zł

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 nurek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcar,. rocznie HO 
franków — kwartalnie 20 trankóy..

K im * R ed ak c ji .Dziennika Polskiego*, plac Marjaot 
liczb; fi i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra e a

Nl w w  „D zloaaika Polskie® *'1 k o tz r  | s  6  e t

w e tu !* ;  ale d reyfusiśc i sp ry tn ie  połączyli sw o ją  
sp ra w ę  z a tak iem  n a  a r m j ę : w ielu , w zrosłych 
za czasów  rep u n b k i, n ie  chce już w o jny , a w 
um yśle  n ie  m ogą się pogodzić z a rm ją . Ci r e ­
pub likan ie  m y śią  su b ie : .g o d z im y  się n a  u n ie ­
w inn ien ie  D reyfusa, chociażby byl zd ra jcą , |6- 
żeli to  un iew inn ien ie  w ybaw  n as  od a rm ji, 
k tó ra  ty le  kosztu je , k tó ra  zaw sze czem ś grozi 
i k tó ra  je d n a , je d y n a  przeszkadza w szystk im  
spo łecznym  dośw iadczeniom *.

Z rozum iecie, że tak  p rzem aw ia  socjalista . 
P a r t ja  soc ja listyczna ro śn ie  i obecnie m a  już 
sw ego p rzedstaw ic ie la  w  m in iste rstw ie .

Ź ydow stw o  całego św ia ta  już  cd d a w n a  sy­
stem atyczn ie  zab iera ło  w  sw oje ręce  p ra sę  i 
obecnie p ra s a  — w sw oitn  ro d za ju  m o carstw o  
— zn a jd u je  się w  rękach  żydów  i w  sp raw ie  
dreyfusow skiej oddała  im  wielkie usługi — 
w iększe niż W azysty m ężow ie s ta n u  i dyp lo ­
m aci... kupien i, a lbo  głupi.

B yłem  w  B erlin ie  i czy ta łem  tam  o D rey ­
fusie  n am ię tn e  a r ty k u ły  w  p ras ie  n iem iecko - 
ż y d o w sk ie j; by łem  w F ran k fu rc ie , gdzie n a  
każdej n iem al ulicy w idziałem  trzy  szyldy o n a ­
zw isku .D reyfus*  i n au m y śln ie  p rze jrzałem  
w szystk ie pięć gazet francusk ich , jak ie  się zn a j­
dow ały  w  k a w ia rn i; każda  z n  h  w ylew a łzy 
s tru m ien iam i n ad  .n ieszczęsnym  w ięźniem , 
k tó ry  posiw iał, m a jąc  la t 39* . Z ajechałem  do 
B ad en -B ad en  i taro , n aw e t w i u rsa lu  rró w ią  
o D reyfusie, gazety  p iszą o D reyfusie, ukazu ją  
się b ro szu ry  o D reyfusie, w szęd ie D reyfus i 
D reyfus. N ap isano  całe tom y p e d  ty tu łem  
.C ie rp ie n ia  D re jtu sa *  w  tonśe bardzo  m in o ­
row ym , a roznosiciele w p y ch a ją  je  publiczności 
p raw ie  za d arm u .

Z Lilles donoszą, że ta m  pew ien  kraw iec, 
obtykaw szy  s.ę lite ra tu ry  d reyfusow skiej, dosta ł 
pom ię9zania zm ysłów . W  N an tes aresz to w an o  
pew nego m echan ika , k tó ry  chciał jechać do 
R en n es i p o za’ i; ać ta m  w szystk ich  k tórzy  o b ra -  
ż i j ą  .n ie w in n ą  ofiarę* .

Czyż m o żn a  się dziwić tak im  o b ja w e m  
duchow ej n ie s traw n o śc i z pow o d u  duchow ego 
d reyfusow skiego  p o k a rm u ?  P. Z.

JM iiw icz v... MoMMrp".
Pod tym tytułem zawiera Pos. Ztg  w osta­

tnim  numerze rannym artykuł, dotyczący znanegc 
nakazu pewnego burmistrza, aby usunięto z sali ho­
telowej portret Mickiewicza. Aityku) ten odznacza 
się w części pierwszej prawdziwie gryzącą irooją, a 
pod względem ogólnym, tendencją tak szlachetną, 
jakiej, przyznamy się szczerze, po jej redaktorze p. 
Goldbecku wcale się nie spodziewaliśmy. Go go skło­
niło do wystąpienia w tym duchu, czy konkurencja 
Posener Neueste Nuchr., czy też może budzące się 
powoli przeświadczenie, ie Polakom rzeczywiście 
krzywda się dzieje i że położenie in den Ostmarken 
w rzeczywistości inaczej się przedstawia, niż mu 
wmówiono w Berlinie, tego dochodzić nie będziemy. 
Powiemy jedynie, ie  artykuł prawdziwy zaszczyt 
przynosi p. Goldbeckowi i że maże niejednę winę 
względem nas popełnioną.

Treść jego w akró eniu tak a .

,W  pewnem miasteczku, w prowincji poznań­
skiej rządził wszechmocny burmistrz — nazwisko 
jego jest nam zupełnie obojętne. Burmistrz ten 
uczuł wielką żądzę czynu, ale niestety, nie miał 
sposobności, aby ją  należycie zaspokoić. Dumał nad 
tern dniem i n o c ą ; w rodzinie, w restauracji, — 
wszędzie zauważono to głębokie jego zamyślenie, ale 
uspokajano się faktem, że w Mottenburgu ż«dfca 
z wysokich urzędników nie pop&dł ięszcze w czar­
ną melancholję. Dopiero pewnego dnia, gdy m ło­
dzież owego miasta wesoło zabawiała się pląsami, 
zauważył znany w  mieście fryzjer ScLabdfix, że pan 
burmistrz zatrzymał się w kącie sali, w której wi­
siał już ściemniały obraz jakiegoś męża, że długo 
się w obraz ten wpatrywał, a w wzroku jego i w 
wyrazie twarzy odczytał całą skałę rozmaitych uczuć. 
Nagle dostrzegł, że twarz .wszechmocnej głowy mia­
sta0 ożywiła się boleśnie oburzeniem patrjotyczuenj. 
CicLo zbliżył się Schabefix do pana burmistrza i 
z po za piec jego raczą* sylabizować podpis pod 
obrazem : .A dam  Mickiewicz*- stało wypisane czar- 
nemi głoskami. .Adam  Mickiewicz?* —  Któż to 
ta li  ? Acn 1 prawda 1 nazwisko to niejednokrotnie 
odbiło się już o uszy pac i Schabefixa.

.Nazajutrz otrzymał właściciel lokalu tego roz­
kaz, ażeby obraz ten z sali usunął. W  Mottenburgu 
niema dla niego miejsca...

.Któż to taki — ten Adam Mickiewicz? —  py­
tał się nazajutrz pan Schabefix. Odpowiedź nie za­
dowoliła go wcale Mickiewicz nie byt niczem wię­
cej, jak tylko największym poetą Polski. Pan bur­
mistrz, który zupewne zna dobrze literaturę polską 
— I rz; pomniał subie widocznie, ujrzawszy ów nie­
bezpieczny dla państ * obraz, wiersz Mickiewicza 
do matki Polki, w którym radzi zawczasu okuc mło­
dzież polską w kajdany, aby później nie zadrżała 
na widok kata i topóru ... aby zawczasu przy^oto- 
w la się do znoszenia ciężkiego losu, jaki ją  czeka.

.T ak  jest, Mickiewicza to słowa. On to powie­
dział, że .Ojczyzna a on, to jedno*, że odczuwa 
jej boleść jak syn patrzący na .o jca wplecionego 
w kolo*. Uciśnionym wydaje się każdy środek do­
brym i godziwym, jeśli służy do spełnienia ich na­
dziei. Mickiewicz napisał .Konrada W rllenroda’ , to 
uosobienie zemsty. A jednak powiedział o nim P u ­
szt in, że .patrzy z wyżyny na życie, często marz 
o czasach, w  których ludy w braterskim uścisku 
podadzą sobie ręce ku wiecznej zgodzie*.

.Później zakrzepł wprawdzie w uczuciu bolu, 
wpatrując się jedynie w bolesne drganie ukrzyżowa­
nego narodu swego. Ale właśnie dhtego należy on 
do literatury świata całego; gtćs jego jest głosem 
ludzkości całej, a on sam w przymierzu z najszla­
chetniejszymi mężami wszechludzkości. Ol był tc 
dzień a f l  jak dzisiejszy, gdy przed 70 laty zawitał 
z Odyńcem do Goetnego w Weimarze i wywiózł 
ztam ąd oprócz zużyiego pióra także wrażenia, które 
odbiły się na późniejszej jego twórczości.

.Zrozumienie i ocenę dzieł Mickiewicza u tru­
dniają nam tłomaczenia. Kto atoli raz podńwiat 
wzniosłą i porywającą siłę jego .P arysa* , ten wie, 
że Mickiewicz w każdem tchnieniu duszy swej był 
wprawdzie dzieckiem swego narodu, że atoli dzieła 
jego, jako pełne prawdy, nie będą stracone dla ludz 
kości. WspomDienie Mickiewicza szanować powinien 
każdy Niemiec, dla którego nazwisko poety tego nie

jest tylko eatiym dźwiękiem W iporaniepsa takie by­
wają dobroć,ynnemi r a  vet we walce narodów. Chwil­
k i pokoju Bożego przed pomnikiem Mickiewicza, 
ukrytego w zaciszu, w mroku i zieleni obok kościo­
ła św. Marcina w Poznaniu, uspokaja i uszlachetnia 
wa ciąeych. Jak ten wielki wieszcz Polaków —  ści­
gany za życia i gnany po św ic ie , znalazł wresicie 
spokój wieczny w cieniu kościoła, zdała od .. rzawy 
ś - iata, tak i postać jego powinna unosić się wyso­
ko —  nietykalna — ponad walką stron prze­
ciwnych.

.Zaściankowość polityczna — o której na wstę­
pie wspomnieliśmy, jest nietylko bezskuteczną i szko­
dliwą, ale i zawstydzająco m ałcdusiną i ,p o  babsku* 
odczutą (weibisch empfunden). Karcimy ją dzisiaj,
, onieważ wypadek ten nie jest odosobniony, prze­
ciwnie staje się typem, pewnego rodzaju systemem. 
Czego nam potrzeba w dzielnicy naszej, zamiast tej 
.m etody Sturama z uwzględnieniem prowincji po­
znańskiej*, — o tern pomówimy przy innej sposo­
bności. Na dzisiaj dosyć! Pragniemy walczyć — ale 
w sposób godny narodu niem., walczyć według za- 
:ud i praw wielkości, pragniemy kochać ojczyznę 

naszą, jak Mickiewicz kochał swoją ojczyznę, ale nie 
możemy nieżyjącemu już przeciwnikowi naszemu 
odmówić szacunku, genjuszowi jego czci należytej, 
bo czynią to jedynie barbarzyńcy!*

Skróciliśmy ten artykuł — mianowicie część 
pierwszą. W  oryginale brzmi ona daleko, ale jeszcze 
daleko ostrzej i ironiczniej. Głos to prawdziwie uczci­
wy i rozumny I Oby takich więcej 1

Sprawy niskie.
K am p an ja  zeszłoroczna, rozpoczęta  tak  b u ­

tn ie  przez p ew n ą  część k le ru  g recko-kato lick iego  
na soborczy> ach  chkanalriych , w  sp raw ie  języka 
ko respondencji u rzędów  p ara fia ln y ch  z w ładza­
mi p o lity ten em i, m i  się ju ż  ku końcow i. K ler 
b o w h m  grerięo-katciick i, p o d ju d zan y  n ieu stan n ie  

rzez p ra sę  ru -k ą , n ie  chciał w  sp raw ach  m e­
try k a ln y c h  an i ko resp o n d o w ać z w ładzam i po 
polsku, an< w ydaw ać żadnych  pośw iadczeń  w  tym  
języku , pow o łu jąc  się n a  c h a ra k te r  a u to n o n re zn y  
u rzęd ó w  r-arafjt m ych. W ładze po i tyczne k ra- 
o s e  stanęły  nu zup; Inie dm iennem  stanow isku . 

Jiskft cd  u rzędów , obow iązanych  do p row adzen ia  
m e try k , a więc po iadający  h  w ładzę, p rzekazaną  
sobie przez p ań s tw o , dom agały  się w  odnośny< h  
sp raw ach  od urzędo* p a ra fja ln y th  K oresponden­
cji w języku  u rzędow ym , tj. p r lsk tm . W e w szy­
stk ich  z«ś innych  so raw ac h  p rzyznaw ały  u rz ę ­
dom  p a r  fia lay m  c d io w i te  p raw o  używ ania  bądź 
to  jed n eg o  z, języków  kra jow ych , bądź to  języka 
w ładz cen tra lnych . W ty m  też duebu  b rzm ia ła  
odpow ie ź k om isarza  rząd zw eg o  podczas o s ta ­
tn ie j s « j i  se jm ow ej, n a  w y sto so w an ą  do rząd u  
in te rp e lac ję  posła O kuniew skiego  i tow arzyszy . 
W  tenże cam  spo ób  roz  trzy g n ą ł sp ó r toc. ący 
się o f  ro k u , a n iezby t oczyw iście p rzy jem ny  dla 
s .ro n  obu , opjprzew iellebniejszy o rd y n a r ja t b i­
skupi w  P rzem yślu , rozpo rządzen iem  pod  1. 3297 , 
św ieżo ogloszonem  w 8 n u m erze  W istnyka Pe- 
remysko) Eparchji, a w ięc w sw ym  o rg an ie  u -  
rzędow ym . O rd y n a rja t b iskupi grecko-Ł-atcli .ki 
w yraź r e  poleca urzęd . m  pE rafia lnsm  dyccezji

p r -m yssiej, aby  jak o  u rzęd y  m e try k a ln e  p rz y j­
m ow ały  p sm a polskie o a  w ładz p ań s tw o w y ch  
i n a  n ie  po po lsku  od p o w iad a ły . W ieści o te j 
o raw d  iw ie m ęskiej, godnej u zn a n ia  decyzji o r -  
d y n a r ja tu  b iskupiego  dochodziły  n as  już  p rz e d ­
tem  ze źródeł p ry w a tn y ch , obecn ie  m am y ju ż  
niezbity  do>vód ich p raw dziw ości w  u rzędow ym  
o rgan ie  djecezji przem yskie j. O czekujem y te raz  
z niecić p liw ns ;ią podobnej decyzji ze f tro n y  
dw óch  innych  o rd y n a r ja tó w  - rec k o -k a to l c k ic h : 
rur-trnpolitalnego w e L w ow ie i b iskupiego  w  S ta ­
n isław o v ie , ab y  m ódz z ca łą  stanow czością  p o ­
w tó rzy ć  ? n a n ą  sen ten c ję  iż c a u sa  jim za . Z tej 
ro z tfrk i dw óch  w iedz m ógł oczywiście ko rzystać  
ty lko  k toś trzeci w cale n iep roszony , k tó ry  
w  tę  m ę tn ą  w odę już  ra rz u c a l sw e sieci.

Kolonie p M i e  w m u m
U. Słuszne i por irr ii godne życzenia — pisze 

ks. Cynalcwski dalej — niektórych biednych roda­
ków z Buenos A ires, życzących sobii wydostać się 
ni jaką rządową usadę, w celu prowadzenia spokoj­
niejszego życia i nieskazitelnego sach o n au a  u w ła­
snej dziatwy uczuć religijnych, żywo mnie zaintereso­
wały, tak iż postanowiłem pod tym względem coś 
skutecznego im poradzić, a w każdym razie przyjść 
w pomoc biednym rodakom, którzy dopiero na ob­
czyźnie przyszli do przekonania się o trafności tej 
zasady, że wszędzie dobrze, lecz najlepiej w domu, 
czyli w ojczyźnie Lecz trudno, —  co się ras Ktslo, 
to się odstać nie może i złemu ja lo ś  zaradzić wy 
pada, lecz w jaki sposób ?

Prawdziwie opatrznościowo nadarzyła mi aię po 
temu sposobność. Dowiedziałem się m, ano wicie od 
p. F. Józefa Białostccziego (młodzieńca nader po­
ważnego, cieszącego się przyjaźnią usób z kół dyplo­
matycznych w stolicy Argentyny, h i  którym w pe­
wnej uwestji ju t od kilku miesięcy stałem w kore­
spondencji), że w Buenos Aires przebywa guberna­
tor z Misiones, p, Lanusse, z którym również nie­
dawno temu byłam w stosunkach i wzajemne było 
nasze życzenie, poznać się osobiście. Postanowił:m 
zatem odwiedzić p. Lanusse i pomówić z nim o 
przedmiocie, który tak jego, jak i mnie, żyw* ob­
chodził, t. j. o sprowadzeniu polskiego kapiana dla 
polskiej osady, jaka się w prowincji Misiones prsed 
rokiem była utworzyła, » i  której rozwoju i innych 
jeszcze przyczyn p. Laausze jest nader zadowolony.

Z niekłamaną szczerością i prawdziwem zaję 
ciem przyjął mnie p. Lanusse. Unosił się w wyrr- 
zach, pełnych podziwu i uznania, nad pracowitością 
polskiego chłopa i porówr.ywując lud nasz dc. innych 
ras, wykazy wnł dodatnie j ego przymioty, które robią 
go niejako opatrznościowym dla terytorjum Misio­
nes kolonizacyjnym żywiołem i nabytkiem. Nie je ­
stem na tyle entuzjastą, by orać wszystko goło­
słownie i dawać dużo znaczenia uniesieniom, powo­
dowanym może w znacznej części chwiloweun wra­
żeniami, a niezawodnie i osobistym interesem, lecz 
w wywodach i eotuzjaźmie dla Polaków pana La­
nusse rietrudno doprawdy dostrzedz zupełnie zdro­
wego i na prawdzie opartego podkładu. Nie omieszka­
łem skorzystać ze rposobności, by m u polecić te 

. polsk<e rodziny, przebywające w Buenos Aires, któ- 
I re z wiciu, i to bardzo słusznych powodów, pragną

Nastrój we Francji.
P i r y i  16 sie rpn ia .

O negdaj w  S a in t C loud, w  pobliżu  O rleanu  
był tak i w y p a d e k : sp o tk a ło  się dw óch  k a p i­
ta n ó w ; je d e n  z n icn  n ie o n p o w iad a  n a  u z ło n  
drugiego .

—  D laczego m i się p a n  n ie  k ła n ia sz ?  — 
p y ta  o b rażony .

— B oś p a n  ż y d l —  o d p o w iad a  k ap itan  
F ran cu z .

S ta ło  się tc  w obec publiczności i było p o ­
w odem  p o je d y n k u . s trze lano  cztery  razy  do sie­
bie, n a  szczęście bez rezu lta tu .

W tych  d n iach  w kaw iarn i de la P a ix  —  
przy  sporze , w sam y m  śro d k u  P a ry ż a  —  przy  
je d n y m  ze sto lików , w ystaw ionym  n a  b u lw ar 
des Itcdiens, zebrało  się to w arzy stw o  tak ich  r a ­
sow ych  żydów , że ła tw o  ich było  poznać n a ­
w e t tu ta j. P ow o li, pow oli z e b ra ła  się dokoła 
n ich  g ro m ad k a  F ra n c u z ó w ; by li w  niej i ro ­
b o tn icy  i m ieszczanie i kap ita liśc i i n aw e t żoł­
nierze. G ro m ad k a  m ru cz a ła  g r o ś n i :  .Z d ra jc y  ! 
P recz  z w am i do C ay en n y l*  Z tym i ep ite tam i 
g ro m ad k a  zaczęła się zw a rty m  szereg iem  zbli­
żać do żydów , tak , iż ci uw ażali za s to so w n e  
czem prędzej dać  n u ra .

P rzed  b an z iem  d y sk o n to w y m  i gm aebem  
C edit Lyonnai' rów n ież  n a  b u lw arach , lu ­
d n y ch  od  ra n a  do nocy , s tc i g ro m a d k a  cieka­
w ych, p a trz ąc  się ze śm iechem  i ża rtam i, jak  
oberw ańcy  p ro p o n u ją  w yzyw ająco  żydpm  n u ­
m e r L ’A n n ju if,  w  k tó ry m  z n a jd u ją  się ry ­
sunki, w y o b raża jące  » ty p j rasy* .

Jed en  z w sp ó łp raco w n ik ó w  p rasy  tu te j­
szej, rów n ież  typow y  żyd, skarży ł n i się, że 
m u  n iep rzy jem n ie  c h o d J ć  po  u lic a c h : zaledw ie 
k toś spo jrzy  n a  jego  tw arz  i p o zn a  w nim  
żyda, n a ty ch m ias t s ta ra  się p o irąc ić  go lub  p o ­
w iedzieć m u  jak ieś  g łupstw o .

W  m agazynach , ho te lach , w  dorożkach  — 
w szędzie m ó w ią  o żydach.

P r a 9a ... w niej p rześlad u ją  żydów  w  c a ­
lem  tego słow a znaczeniu . A  p rześladow an ie  
p o d w ó jn e : f ra n cu sk a  p ra sa  n a ro d o w a  w skazuje 
n a  o g ó lio - iy d o w s s i  pochód  na- F ra n c ję  1 n a ­
zyw a w szystk ich  żydów  w spó ln ikam i w  z d ra ­
dzie D reyfusa

Słow em , w szędzie w idać oznaki ru ch u , 
nazyw ającego  się ,k w e s tją  żydow ską* , k tó ra  w 
istocie je s t  kw estją  in s ty n k tó w  rasow ych . Go 
będzie dalej P -  w ybuch  czy poko jow y koniec 
tej całej b is to rji?

L udzie, dob rze  obeznan i ze sp raw am i, m ó ­
w ią, że w szystko skończy się spoko jn ie , a  je ­
dnak  — nie w ierzę w tę  p rzepow iedn ię , c h o ­
ciaż m uszę przy toczyć zdan ie  kilku tych  ludzi.

.F r a n c ja  — m ów ią  oni —  chcia ła  p o g o ­
dzić dw ie zupełn ie  różue z sobą  rz e c z y : będąc 
rep u b lik ą , chcia ła  być p ań s tw em  m ilita rnem . 
D opoki cios n iem iecki był ra n ą  św ieżą i bo ­
lącą rep u b b k a  nie m ogła  a rm ji postaw ić  sw ego 
veto. T eraz , kiedy s ta ra  ra n a  ju ż  się n ie  ro p i 
i boli ty lko w  pew nych  dn iach , jeszcze n ik t 
s.ę  n ie  odw aży  pow iedz ieć: .N ie p o trz e b a  o d -

KRONIKA NIEDZIELNA.
D onosząc w k ron ice  zeaztotygodniow ej, że 

o siad łem  n a  le tn iem  m ieszkan iu  poza m u ram i 
K rak o w a, popełn iłem  nieoględność. n ie  w ska­
zaw szy w yraźnie, L ió ra  m iejscow ość m a  zaszczyt 
i p rzy jem ność  do sta rczan ia  p łucom  m o im  św ie­
żego pow ietrza . G bcąc u su n ą ć  w szelką pod  tym  
w zględem  d la  przyszłych  m oicb b iog rafów  w ą t­
pliw ość, ośw iadczam , że m iejscow ością tą  je s t 
L an ck o ro n a , m iasto  po łożone w  obręb ie  w oje­
w ództw a krakow sk iego , słynne bobatersk iem i 
w ałkam i K azim ierza P u łask iego , k tó ry  z g a rs tk ą  
B arszczan  osiadlczy w zam ku  zbudow anym  na 
w yniosłej górze ianckorońskie j (550  m . n ad  po ­
słom  m o rza), ja k  orzeł w y la ty w ał z tego pod ­
niebnego gninzda, aby  szerzyć popłoch  i śmi< rć  
m iędzv  zg ra ią  obcych  najezdn ików . Dziś z tego 
orlego gn iazda pozosta ły  zaledw ie d w a  spo re  
od łam y  m u ró w , k*óre n a w e t w  b ard zo  m ało 
poetycznych  sercach  i usnyslach budzą r-e w u e  
w spom nien ia  przeszłości.

O dległość L an ck o ro n y  od  K rakow a m ożna 
oznaczać rozm aicie. N ie m in ie się z p raw d ą  
geograf, tw ie rdząc , że cd leg losć  ta  w  lin ii p o ­
w ietrznej n aw e t cz terech  m il n ie  w ynosi. Zw ykły 
pod różn ik  m a  p raw o  sądzić, że odległość ta  je s t 
trzy  razy  w iększa, jedzie się bow iem  do L ancko­
ro n y  dw ie godziny kole ją  i jedną, w ózkiem  kal- 
w ary !sk im . G dybyśm y je d n ak  m ierzyli tę  odle­
głość szybkością poczty ko le jow o-w ozow ej, m o ­
g libyśm y śm iało  przypuszczać, że L an ck o ro n a  
od  K ra l ow a odleg ła je s t co najm n ie j o m il 300, 
k o resp o n d e n tk a  bow iem  w ysłana  do  m n ie  z K ra­
kow a d 13 s ie rp n ia , doszła do rą k  m oich  dz-ś, 
łj .  d n ia  17 s ie rp n ia  roku  pańsk iego  1899, — 
k o resp o n d en tk ę  tę zachow ałem  i złożę ją  do 
a rc h iw u m  kra jow ego , ja k o  dokum  n t  h is to ry ­
czny , m ający  służyć p o to m n y m  za cenny  m a - 
te rja l do dziejów  obsług i pocztow ej w  Galicji 
w  p rze d o s ta tn im  ro k u  w ieku XIX

F a k t ten  w y b o rn ie  ilu s tru je  jak o ść  ścisłości 
m oich  zw iązków  z K rakow em  a przez niego 
z G alicją i E u ro p ą . W  tej chw ili np . z p rocesu  
D reyfusa  w iem  ty lko  ty le , że je n . M ercier n ie ­
ładn ie  się w yraził o pew nym  p o ten tac ie  i że 
w ykazał ta jn o ść  i ścisłość s to sunków  D reyfusa 
n ie ty le  z a m b asa d ą , co z a m b a sa d o ró w n ą  n ie­
m iecką. Go się dalej s ta ło , czy N iem cy w ydały 
w o jnę  F ra n c ji, czy m oże ta  w o jn a  już  się sk o ń - 
c iy la  (dziś podobno  trzy  dn i w ystarczy  du po­
zbycia się  n a  po lu  w alk i pó ł m iljona żołn ierza),

c-ty h ra b ia n k a  Mu .s te ró w n a  d o sta ła  palp itacji 
se rca , czy m ałżonek  j: j (bo zapew ne ju ż  za m ąż 
w yjść m usia ła ) w yzw ał M jrc ie ra  n a  pojedynek , 
czy Cbos ro z ja śn ił sw ym  w stępnym  arty k u łem  
sy tuację , —  w szystko to  d la  m n ie  je s t zagadką , 
O zam achu  n a  L abo riego  dow iedzia łem  się nie 
z gazet, lecz p ry w a tn ie  od pew nego cyklisty, 
k tó ry  w celu z łam an ia  k a rk u  odw iedzi! L an ck o ­
ro n ę  n a  sw ym  ru m a k u , — w łaściw ie m ów .ąc 
obok sw ego ru m ak a . Jeżeli zaś je s tem  tak  za ­
cofany  w  sp raw ac h  eu ropejsk ich , to  i w gali- 
licyjskich  n ie  cieszę się do b rem i in fo rm acjam i. 
Jakże w ięc skleić o p a r tą  n a  n ich  k rom kę tygo ­
dn io w ą ? N aw et m is trz  T w ard o w sk i u m ia ł z p ia ­
sku  ty lko bicz ukręcić, a n ie  k ron ikę...

A  Więc zam iast k ron ik i, dam  opis L an ck o ­
rony .

Dzieje m ias ta  opuszczam , bo  nie m am  pnd  
ręk ą  n a w e t bylejakiej en cy k lo p ed ji, z k tórej 
m ógłbym  zbudow ać gm ach  m ojej erudycji. P o  
zw olę sob ie ty lko  w yrazić przypuszczenie , iż za­
łożycielem  L an ck o ro n y , a raczej je j p ierw szym  
osadn ik iem , m usia ł być jak iś poe ta  lub  m alarz , 
słow em  a rty s ta . Człow iek n o rm aln y  z! udow ałby  
sobie ch a tę  i a dolin ie, lub  n a  pag ó rk u , ale nie 
pchałby  się z n ią  n a  sam  szczyt s tro m ej góry; 
w olałby  m ieć lepszą  kom unikację , niż n a jp ię ­
kniejsze w idoki...

R ów nież  ty lko w  poetycznej g łow ie m ógł 
pow stać  pom ysł zai żenią w ielkiego k w a d ra to ­
w ego ry n k u  n a  te ren ie  spadzistym , pochyłym . 
N a ry n k u  ty m  kilkanaście jed n o p ię tro w y ch  t a -  
m ienic staćby  m ogło , gdyby  je  byl k to  p o sta ­
w ił, a b  pon iew aż n ik o m u  to  n a  m yśl nie p rz y ­
szło, p rze to  n a  ry n ek  lancko rońsk i sk łada  się 
dw adzieścia sześć d rew n ian y ch  cha łup . N a środku  
ry n k u  sp o ry , z w ieżyczką zegarow ą, s ta ro d aw n y  
ra tu sz , rów n ież  s tać  m ógłby , bo je s t n a  to  dość 
m iejsca, a le  zapom niano  go w ybudow ać, z ląd  
w ięc św ie tny  m a g is tra t m ieści się w  jednej 
z ow ych 26  cha lun . P u sty  p lac ry n k u  9łuży 
tym czasow o za sk ład  drzew a i za m iejsce sp a ­
cerow e d la kilku  rodzin  gęsich, ży jących i e  so b ą  
w  m ilej, s ą a,edzkiej h a rm o n ji.

N a ry n k u  oprócz m a g is tra tu , zw raca u w a ­
gę szynk  p. S ch an zera , jedynego  p rzed staw i­
ciela rew iz jon istów  francusk ich . N ietylko w łaści 
ciel, ale i sam  szynk je s t u n ik a tem  w L ancko­
ro n ie , co dob rze  św iadczy  o w strzem ięźliw ości 
je j obyw ate li. K raków  sam  się p rzyznaje , że 
m a  je d en  szynk na 300  obyw ate li (m a ich pod 
ró żn ą  postac ią  trzy  razy  w ięcej) i z tego p o ­
w odu , ja k  w iadom o , czuje .p o trz eb ę *  pow ię­
kszenia liczby tych  in sty tu cy j, — a  L an ck o ro n a

m a jed en  szynk  n a  800  m ieszkańców ! S ocjo lo ­
gom  daję  te m a t do  zastanow ien ia  się, czy p rzy ­
padkiem  v iysoko .ć  po łożenia u ie  w pływ a na 
trzeźw ość Iudnuści. Z auw ażyłem  np ., że w  K ra ­
kow ie ludzie najw ięcej p iją  n a  p a rte rze , a n a j­
m niej n a  trzeciem  p iętrze. R ów nież i co do ja ­
kości tru n k ó w  zachodzi w ielka ró ż n ic a : na p a r ­
te rze  (w han d e lk ach ) p iją  je bez w yboru , od 
n a jtańszych  do najd roższych , od  .sak ram e n ck ie j 
z m ocną*  do kapk i z r. 1822 — pierw  e pię­
tro  m jw ię ce j s to su n k o w a p och łan ia  szam p an a , 
s ta ry c h  w in  w ęgierskich , w ódek  gdańsk ich , p o r ­
te ru  angielskiego i p ilzdera, —  n a  .d ru g ic h  p ię­
trach*  sp o ty k am y  najczęściej lu r^ę  w ęg iersgą i 
a u jtr ja c k ą , p o r te r  k ra jow y , w ódkę łań cu ck ą  i 
p iw o okocim skie, — trzecie p ię tro  z a d a w a li się 
byle p iw em  i byle w ódką, da.iąc p ierw szeństw o  
sak ram enck ie j, k ró lu jącej n a  p a r te rz e  i w  su te ­
renach .

W ra ca jąc  do L ancko rony , w in ienem  zau ­
w ażyć dalej, że  i pod  in n y m i w zględam i sto i 
o n a  wyżej od m iast w ielkich. U n iw ersy te t m iej­
scow y, zw any  sk ro m n ie  szkołą ludow ą, od  d a­
w ien d a w ra  w yprzedził L w ów  i K raków  w 
o tw o rzen iu  podw ojów  płci p ;ęknej. K um ulac ja  
u rzędów  i zajęć Kwitnie tu  rów n ie  w span iale , 
a m oże w span iale j, jeżeli bow iem  w  K rakow ie 
i w e L w ow ie m oże je d en  człow iek być zarazem  
ad w o k a tem , rad c ą , posłem  i d y re k to re m  trzech 
b an k ó  w, w  L ancko ron ie  je d n a  i ta  sa m a  e? b a  
posiada w sw ych ręk a ch  pocztę, rep rezen tac ję  
T uw . ubezpieczeń, trafikę , lo te rję  w iedeńską, 
sH ad  p ap ie ru  i zak ład  kąpielow y, za jm u jąc  się 
jednoczaśn ie  u p ra w ą  roli i rad co stw em  m l a ­
skiem .

W ładza m ag istrack a  w ystępu je  n a  zew n ątrz  
silnie i g łośno . O uchw ałach  sw oich zaw iadam ia  
m ieszkańców  za pom ocą  in s tru m e n tu  zw anego 
bęb n em . W ładza  po licy jna spoczyw a w  rękach  
jednego  po lic jan ta , co je s t dow odem  p an o w a­
n ia  do b ry ch  obyczajów . P rzed  kilku m iesiącam i 
di.1 się schw y tać  w  L anckoron ie  po d ró żu jący  
rzezim ieszek, —  uchw alono  go p rze to  dostaw ić  
do K alw arji. Szedł n ap rz ó d  ze spuszczoną g ło ­
w ą, a  za n im  pow ażn ie postępow ała  w ładza. 
W ś ro d k u  drog i rzezim ieszek s tan ą ł, zw rócił się 
obliczem  do w ładzy, pokonał ją  s ro m o tn ie  i po ­
szedł w św ia t szukać now ych  w rażeń .

C hw  le b n ą  s tro n ą  m ieszkańców  L an ck o ­
ro n y  ieat o d p o rn o ść  w  p rzy jm o w an iu  ow oców  
zgniłej cyw ilizacji. Cyw Pizacja ta  p o tam ałan y  so ­
bie w przód  ręce  i nog>, zanim  po kam ien istych  
i s tro m y ch  d rogach  do sta łab y  się do L an ck o ­
ro n y . Nie m ów iąc o te lefonach , jeszcze w ynala -

s tk  U ltg ru fu  nie doszedł tu  do publicznej w ia­
dom ości. B rak  in s tjtu c y j f inansow ych  oszczędza 
L anckoron ie  b an k ru c  w, .ru n ó w * . P an am , sa ­
m obó js tw  i p rocesów . Gaz i e lek tryczność są 
w niej szezytem , — a, sy rtem  ośw ie tlen ia  m ia - 
ia  zbliza się do lw ow skiego. S ą  tu  m ia n o w i­

cie cztery la ta rn ie , ale nfe p a lą  • ę n igdy , kiedy 
kiilendar/. n ak azu je  świeoić księżycow i, — nie 
w iem , czy ten  system  oszczędnościow y dziś je s t 
jeszcze p rzy ję ty  w e L w ow ie, ale p r ie d  dziesię­
ciu la iy  o istn ien iu  jego św iadczyło m o je  w ła­
sne stłuczone ku lano  i m ój w łasny  kapelusz 
pow alany  b ło tem . W ielkie w rażen ie  w yw arło  w 
L anckoron ie , kiedy jed n a  z .le tn iczek*  posła ła  
służącą, po a n d rn ty , —  całe zg rom adzen ie  o b y ­
w ateli p rzed  m ag is tra tem  n ara d za ło  się n ad  tem , 
co za d ru ty  m ogą być do jedzen ia. Jedna zno - 
* u  z obyw ate lek  lan ck o ro ń sk ich o św iad czy ła  m i 
stanow czo , że m ieszkan ia  n ie  w y n a jm u je  n a  
.sen s*  (sezon), ale m iesięcznie.

P om im o  je d n ak  tych u tarczek  z cyw iliza­
cją, rad b y m  zobaczyć w L an ck o ro n ie ’ E u ro p e j­
czyka z Cnasu. W yjechał jy  z niej zbudow any  i 
jeszcze więcej p rzekonany  o w yższośń  k u ltu ry  
galicyjskiej uad  w arszaw ską.

Bo w eźm y n ap rz ó d  a rc h ite k tu rę  la n ck o ro ń - 
saą . N a kościele w znosi się k rzyw a w ieża, nie 
trze b a  w ięc jechać  do P izy. B udynk i są  z u p e ł­
nie w guście secesjon i‘ty c z n y m : dachy  w iększe 
od dom ó-7, a  n a  calvm  ry n k u  je s t ty lko  sześć 
kom inów . P on iew aż j^ ie n  dom  sto i niż»j od 
d ugiego, m am y  w ięc p rzed  n im i cały szereg 
sch dów  kam iennych , k tó rych  znow u n iem a 
w ew n ątrz  budynków . W szystko  inaczej niż gdzie­
indziej, w szystko p rzeciw nie do gó ry  nogam i — 
m odern izm  w  całej saiej czystości.

M alarstw o zaledw ie w zw iązku, ale i w  n iem  
m odern izm  p an u je  w  całej pełn i. N a ulicy S ię- 
tokrzyzki j w idziałem  n a  szyldzie zieloną kieł­
basę  i żó łtą  szynkę —  najw yraźn ie jszy  refleks 
od  .S z tu k i*  k rakow sk ie j. Jeden  z dom ów  na 
ry n k u  p rzyozdob iony  zosta ł n iedaw no  dw om a 
freskam i w kolorze żó łtaw ym . S ą  to  dw a p o r ­
t r e ty :  dość  fo rem n n e  k o łt w y o b raża ją  głow y 
p ro s te  lin ie  idące od  głow y ku dołow i im itu ją  
nogi, dw ie lin je  poprzeczne zastępu ją  ręce. N ie­
zw ykła p ro s to ta  w y k o n an ia  p r  enosi n a s  w d a ­
w ne czasy, kiedy to g en ja ln i m isL ze  obyw ali 
się bez ry su n k u , bez cieniów , p e rspek tyw y , w y­
pukłości, a  zw łaszcza bez tej w atrę tn e j m an iery  
w ykończenia, .lizan ia*  dzieł sz tuk i. W  ubogiem

I naszem  m alars tw ie , k tó re  do szczętu zepsuli, 
■ k a ry k a tu r  o wrl> M atejko, G ierym ik*, R odakow sk i, 
P ruszkow sk i i t. p . n a s  t a r  te raz  chw ila re n e ­

san su . R y sunk i , Życia* i fresk i lnnckcrońsk ie  
są  p ierw szym i zw iastunam i t  gc od rodzen ia .

I co do poezji nie daje  się L an c k o ro n a  w y ­
przedzić zagran icy . W p raw d z ie  m iejscow i pobci 
nic n ie  d ru k u ją , co im  się chw ali, o ile je d n ak  
m ogłem  zbadać , n a jm ło d si z n ich  h o łd u ją  n o ­
w ym  k ie ru n k o m . S łyszałem  n p . w czo ra j g rupę 
w y ro itk ó w  śp iew ających  c h ó re m : gęś, gęś, gęś 1 
poczem  podzielili się i k iedy je d n i śp ie w a li: a 
ja k a ?  a  ja k a ?  a ja k a ?  — d ru d zy  w o ła li: trzęś, 
trzęś, trzęś, z za k rzaka , z za k rzak a , z za k rza ­
k a  1 S en su  w  tem  n ie by ło , ró w n ież  ja k  w 
z w ro tc e :

Chociaż chodzę w  kam izoli
T o  m nie P a n  b ó g  n ie opuśc i — 

ale należy p rzyznać au to ro w i czy a u to re m  o ry ­
g inalność , n a s tró j, fo rm ę , d o b ó r ry m ó w  i g łę ­
bokie udu: ucie nagiej duszy.

E uro p e jsk o ść  L an ck o ro n y  n ie  u lega  w ięc 
żadnej w ątp liw ości. N iech p rzy b y w a za tem  do  
niej p a n  E u ro p e jczy k , a  ja , k o rzy sta ją c  z jego 
poby tu , p r z tp r  iszę go osobiście za to , że w  p o ­
przedn iej k ron ice , w yliczając h u m o ry sty czn e  a r ­
tykuły  Czasu, zapom nia łem  o jego  św ie tnych  
.L is ta c h  z S y ren iego  g rodu .*

Z p rzy jazdu  jego sk o rzysta łaby  i L an ck o ro ­
na. P rzek o n a łem  się, że u m ie  o n  śp iew ać pię­
kność tego, co n aw e t n ie  je s t  p ięk n em , jak ież  
więc pole m ia łby  tu ta j, gdzie p iękność u a lu ry  
ni a m oże być zak w estio n o w an ą. RzoczYwiście 
w całym  płncie G alicji od K rak o w a aż po  T a ­
try , n ie m a m oże piękniejszej m iejscow ości. T y l­
ko n a  O bidow ej, najwyższymi szczycie n& dzi­
siejszej d rodze  do Z akopanego , m ożna się sp o - 
tL&ć z tak  rozległym  w idok iem , jak i z gó ry  
Ianckorońsk iej ro z tacza  się p rzed  oczam i za b łą ­
kanego  tu  podróżn ika. A  g ó rę  tę  o k ry w a ją  w spa­
n ia łe  lasy , p o p rzec in an e  s ta ra n n ie  u trzy m an em i 
d rożynam i. I gdybym  by ł u p . h r  K aro lem  
L an cko rońsk i.a . to  n ab y łb y m  L an ck o ro n ę , sie 
dzibę p rzodków  m oich , w ybudow ałbym  obok  
ru  n  now y  zam ek, um ieściłbym  w  n im  m oje  
w span iale  zb io ry , po łączy łbym  po d o b rą  d ro g ą  
z K alw arją  Z eb rzydow ską — i pow róc iłby  w  ten  
sposób  s ta ro ży tn e j m ieścin ie je j d aw n y  sp len ­
d o r  i znaczenie.

A le poniew aż nie jestem  L an c k o ro ń sk 'm , 
p o w ró cę  dc K rak o w a dalej p isać  k ron ik i, —  a 
b r . L anckorońsk i bęcizie sob ie  siedział w W ie­
dn iu , ab y  b iedn i Niem cy p rzy p a try w a ć  się m o ­
gli ślicznym  jego  z b i c o m  za po lsk ie p ien iądze 
n ab y ty m .

K. Bartoszewicz.
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wydostać się z m iasta na ja tą  rządową osadę. 
W stawienie się to moje jeszcze przychylniej usposo­
biło p. Lanusse dla sprawy polskich wychodźców i 
w  odpowiedzi przytakującej dodał, że jeżeli wszyscy 
Polacy są tak sympatyczni, jak ci, których on ma 
u siebie w  Misiones, to owszem przyjmie ich jak 
najwięcej, a przynajmniej tylu, ilu będzie mógł na 
razie osiedlić, wyrażając mi jednocześnie z góry 
swoją wdzięczność, jeżeli udzielę mu pomocy w 
sprowadzeniu choćby nawet kilkuset rodzin polskich.

Nie mam-ci ja  bynajmniej zamiaru lobić w 
tym celu jakiej propagandy, a tern mniej życzyłbym 
sobie, ażeby ktokolwiek w Ojczyźnie, czytając niniej­
sze słowa, łudził się tern, com wyżej nadmienił i 
co niżej jeszcze powiem, a co gorsza, pozwolił się 
zwyciężyć błahym widokom jakiegoś urojonego zysku 
i poczuci! ojczystą glebę, stając się temsamem wy­
rodnym potomkiem swych pradz adów, którzy nie- 
tylko dla żadnej nadziei ltpszego zysku, ale nawet 
za skarby świata nie byliby się pozbyli ani jednej 
skiby ojczystego zugonu. Doprawdy, z goryczą przy­
chodzi wspom n ć o tak niegodnej i grzesznej, a 
jednak, niestety, tak częstej w tym względzie nie­
rozwadze ludu polskiego. Jeden z naszych chłopów, 
z którym tutaj (w Buenos Aires) rozmawiałem, za­
lany łzami, wyjąkał: .Miało się w kraju kawałek 
ziemi, który przy oszczędności i pracy szczodrze nas 
darzył, zachciało się szukać szczęścia za morzem; 
sprzedało się ziemię i dzisiaj oto w biedzie i nędzy 
crzeLa wycierać kąty pomiędzy obcymi. 0 1 gdyby 
Pan Bóg p izwolil mi wrócić do własnej ziemi w
Ojczyźnie 1 Na kolanach bym pc niej chodził i rosił 
wiasnemi Izami*. Takie to są po większej części ich 
wzdychania, — niestety, już po niewczasie. Mądry 
(jak głosi stare naszi; przysłowie), Polak po szkodzie.

Jeżeli więc niniejszem zwracam uwagę na ter- 
rytorjum Misiones, to tylko i wyłącznie w tym celu, 
ażeby w ten  sposób podać jaki taki ratuuek i spo­
sób ao życia tym rodakom, co przebywając w Ar­
gentynie gorzko opłakują swą nieroztropność, że 
mianowicie opuściwszy lekkomyślnie i zupełnie bez 
potrzeby Ojczyznę, błąkają się teraz bez celu i bez 
widoków na przyszłość po tym Bożym świecie.

Szczytem radości p. Lanusse byłaby możność
dostania polskiego księdza dla swoich Polaków w Mi­
siones, za ozem i oni nieustannie wzdychają. Z praw­
dziwą rozkoszą opowiadał mi między innemi, z ja ­
kim zapałem owi Polacy zabrali się do wystawienia 
sobie kapliczki z drzewa, a że oświadczył im był 
zaraz z góry, że mogą zachować w budowie styl 
architektury, w Polsce używany, więc wystawili (mó 
wił) coś nader oryginalnego, lecz zarazem gustowne­
go. Już dwa iu y  odprawiono mszę św. w owej
kapliczce (naturalnie przez księdza obcej narodowości), 
lecz to osadników polskich bynajmniej nie zadawal- 
n ia : pragną bowiem słyszeć kazania, wyspowiadać 
się itd. w swoim języku. Pierwszym nowonarodzo­
nym Polakom w Misiones sam p. Lanusse był ojcem 
chrzestnym. Zbytecznem jest tutaj dodawać, że p. 
Lanusse, któay już oddawna przez p. Białostockiego 
o mnie robił siaraoie, jako będącego dotyccczas je ­
dynym księdzem polskim w  Argentynie, wyraził mi 
swój żal z powodu bezskuteczności dutychczasowych 
swoich zachodów. A że odmowa przesłania mnie do 
Misiones była oparta na równoczesnem wezwaniu 
mnie do Turynu, przeto prosił p. Lanusse, bym 
prtynajmniej odwiedził Misioces przed wyjazdem do 
Europy — jeżeli do tego rzeczywiście przyjdzie — 
o laru jąc  się ponieść koszta tej podróży.

K R O N I K A .
Pam iętajm y o gimnazjum w  Cieszynie 1

Kalendarz. Niedziela v2 0 ':  Stefana kr. 4Yjchćd 
słońca o godzinie 5 m inut 7, zachód o godzini 6 
minut 56.

Zm iany w ła sn o śc i. Dwaj włościanie z Gajów 
za Rudą ad Zsloźce, Andrzej Mazarewicz i zięć jego, 
Głeksa Maret, kupili u ks. ESnowicza, parocha z Po- 
oowiec, folwark Zalesie pod Brodami, za 3 6 .0 0 0  zł. 
Ornego pola posiada Zalesie 160 morgów, lasu 60 
morgów, budynki gospodarskie bardzo dobre.

Dziewięciu chłopów Rusinów i trzech Mazurów, 
pierwsi s Trościańca, drudzy z Zsgrobeli ad Tarno­
pol i Draganówki kupili u p. Osuchowskich obszar 
dworski Kułyazcze z martwym i żywym inwentarzem 
za 9 4 .0 0 0  zł., z czego 4 1 .203  zł. wypłacili gotó­
wką, na resztę zaś przyjęli dług bankowy. Ornego 
pola, situiożęci i lasu jest w Kulyszczach 436  mor­
gów. Nowi właściciele w tym roku pracują wspól- 
n.e, pokrywają wydatki i godzą się jak najlepLj. 
Pierwszy rok powiódł się im bardzo dobrze; samej 
bowiem pasenicy- mają 1358 kóp.

Ciężki c io s  dotknął znanego poetę W iktora 
Gomulickiego. Przed kilku dniami zmarł — jak już 
donieśl śiny —  ojciec jego, onegdaj na letnim mie­
szkaniu ped W arszawą zmarła żona jego Leokadia 
w  27 r. życiu, osierociwszy męża i dwo e dzieci. 
Serdeczne współczucie, jakie ze wszystkich stron 
otrzymał, niecb będzie mu osłodą w tern wielkiem 
podwójnie ciężkiem nieszczęściu, którem podobało się 
Opaurznoaci go nawiedzić.

K row ę maści jasno-cisawej, błąkającą się bez 
opieki po ul. Kazimierzowskiej przytrzymał w sobotę 
rano stójkowy, pełniący ałnżę na tej ulicy. (Zbłą­
kana* nie umiała się należycie wylegitymować, skut­
kiem czego policjant przyareaztował ją  i odprowadził 
na (inspekcję*. D dac należy, że w chwili areszto­
wania, krowa nie stawiła żadnego oporu. Na (in ­
spekcji* nie podobało się j?j zapewne, gdyż zaraz 
popełniła obrazę warty, uderzywszy rogami jednego 
ze stójkowych. .Niebezpieczna* snajduje się dotych­
czas w  rękach policji.

P o la ry .  W  Glinianach zgorzało d. 8 bm . pięć 
zagród włościańskich. W  czasie akcji ratunkowej ro- 
zostia się pogłoska, że w jednej z gorejących chat 
puzoetało małe dziecię. Obecny na miejscu sekre­
tarz sądowy p. Monnć, s ie  zważając na niebezpie­
czeństwo, wbiegł do chaty, lecz dziecka nie znalazł. 
Pogłoska okazała się mylną, a p. Monnć odniósł 
silne poparzenia na rękach.

W  gminie Przędz'1 (pow. NiskoJ spłonęło 13 
domów wraz z zabudowanym i goapodarakiemi i za­
pasami zboża, a szkoda wynosi około 1 5 .000  zł., 
w  małej tylko części ubezpieczona.

Pożar w tartaku parowym M. Stretza w Sta- 
rzawej (pow. Do irom il), zniszczy! cale wewnętrzne 
urząd -.enie; » koda nieufaezpieczona 3 0 0 0  sl.

Wlec austriackich nauczycieli tanca. W W ie­
dniu cdbyly się w tych dniach obrad; wiecu nau­
czycieli tańców w Austiji, zwołanego przez wiedeó 
aki (K lub tanemistrzów." W wiecu tym więlo udz ał 
przeszło 100  osób Po obszernych naradach, pod­
czas których wielu mówców skarżyło się na olbrzy­
mią konkurencję, którą ukwalififtwanym  nauczycie­
lom robią rozmaite osoby, ucząc t ńców, uchwalono 
»/stosować do m inisterstwa memorjał i upraszać:

1. o wliczenie przemysłu nauki tańca do przemysłu, 
na którego wykonywanie potrzebna je st koncesja i
2. o to, aby takie Koncesje były udzielane tylko ta ­
kim osobom, które wykażą a:^ odpown dniem świa­
dectwem uzdolnienia, wydanem przez cech tanemi­
strzów. Dla przeprowadzenia tej spraw ; wybrano 
komisję z sześciu osób, w skład której wszedł także 
Polak p. Bugno.

Z Watykanu. W skutek śmierci k ./dynala Vergi 
opróżnione zostało jedno z suburbikarnych miejsc, 
przeznaczonych dla kardynalów-biskupów. Prawdopo­
dobnie starać się o nie będzie kardynał Yanutclli, 
obecny prefekt ekunomji w kongregacji propagandy.

Cystersi objęli po stu k .ach  znowu Citeaux, 
kolebkę swego zakonu, papież mianował bowiem ich 
jeneralnego opata don Scbastjana W yarta, Opatem w 
Citeaux i połączył tytuł ten po wsze czasy z godno­
ścią jeneralnego opata Cystersów.

Z okazji święta św. Joachim-, jako w dniu 
swego patrona, dal papież wielkiemu jałuużnikowi 
2 0 .000  fr. do podziału między biednych Rzymu.

Papież, który wskutek panujących upałów lekko 
zachorował, przyszedł już zupełnie do siebie, aczkol­
wiek wskutek porady lekarza zaniech ć musiał ran­
nych przechadzek.

Matka-bbhaterka. Niezwykły dowód miłości 
macierzyńskiej dała włościanka wsi Biała Górr pod 
Nowogrodem, w gub. samarskiej. Powracała ona z 
mężem i trojgiem dzieci z wesela siostry. Mąż po- 
dochocony zbłądził z drogi i chcąc napoić konie, 
wjeehai do koryta rzeczki Krupicy. Nie znając dobrze 
miejscowości, natrafił na głębinę. W  oka mgnieniu 
konie, wóz i dz eci poszły na dno. Ojciec siara! aię 
sam uratować i wkrótce dopłynął do brzegu, matka 
zaś, zapominając o sobie, poczęła ratować dzieci. 
Nie widząc ich na powierzchni rzeki, dała nurka i 
wnet jedno wyciągnęła i wysadziła na brzeg. W  ten 
sam sposób wyratowała ona całą trójkę, wysadzając 
jednak ostatnie na brzeg, tak z sił opadła, iż nie 
była w stanie wydostać aię na dość stromy w tern 
miejscu brzeg i sama utonęła.

Książę W lombardzie. Według oddawna istnie­
jącej ustawy może w A ngji każdy dom handlowy, 
w  którym kupiła coś osoba z domu królewskie­
go, używać tytułu „królewski lub książęcy dosta­
wca nadworny.* Jedno z pism angielskich opowia­
da, iż przed niedawnym czas?m jeden z młodych 
książąt po wesoło spędzonej nocy wpadł w kłupity 
pieniężne i musiał zastawić jeden ze swych koszto­
wnych pierścieni. Po długiem błąkaniu się po uli­
cach dostał aię wreszcie książęcy hulaka do biura 
jakiegoś mizernego lombardu w wschudniej dzielni­
cy Londynu. W  kilka dni późuiej u w ; gę przecho­
dniów zwrócił na siebie nowiuteńki szyld przybity 
nad lombardem, na którym zlotemi literami wypisa­
ne by ło : „Zasze ycony zaufaniem jego królewskiej 
wysokości księcia * Tygodnik nie pisze, co po­
wiedział na to książę, ale tyle się przynajmniej do­
wiedziano, że jeden z członków rodzin; królewskiej 
oświadczył gotowość złożenia poważnej sumy, jeżeli 
szyld z fatalnym napisem zostanie natychmiast usu­
nięty. Dopiero po długizh pert aktacjach osiągnięto, 
iż firma, otrzymawszy sute wynagrodzenie zrzekła aię 
swego tytułu.

Te Deum z powodu urodzin cesarskich od 
było się w katedrach wszystkich trzech obrządków. 
W  katedrze łacińskiej celebrował ks. arcyb. Mo­
rawski w asystereji licznego kleru i całej kapi­
tuły, w cerkwi św. Ju>« odprawił ks m itret Bie­
lecki, zaś w  katedrze ormjańskiej ks Mardyrosiewicz. 
Równocześnie odbywało aię nahożeńatwo także w ko­
ściele 0 0 .  Jezuitów w miejscu zapowiedzianej mszy 
polowej na błoniach janowskich, która nie odbyła 
aię z powodu deszczu.

Popołudniu o godzinie 4 odtyl się galowy 
obiad, podczas którego w czasie toastu na cześć ce­
sarza dano odpowiedną ilość salw. Z gmachów rzą­
dowych i autonomicznych powiewały dzień cały cho­
rągwie o barwach państwowych.

Wiadomości osobisto. Ks. arcybiskup I s s a- 
k o w i c z wyjechał do Poturzycy do hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa­
rza powiatowego Zvgmuuta Żeleakiego z Krakowa 
do starostwa w Podgórzu, a praktykanta koncepto­
wego namiestnictwa Jerzego hr. Wodzickiego ze Lwo­
wa do starostwa w Krakowie.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące p ism o: 
„Nieprawdą jest, jakoby jakikolwiek funkcjonarjusz 
towarzystwa „Dniestr* zdefraudowat jakąkolwiek su­
mę pieniędzy i wczoraj został przyaresztowany. Fakt, 
którego odnośna notatka dotyczy był następujący: 
Piotr Zahaniacz, włościanin ze Skałatu był ajentem 
naszego towarzystwa w r. 1893 i przywłaszczył so­
bie premje zabrane od członków za policy. Natych­
miast w r. 1893 odebraliśmy Zananiaczowi ajencję 
i oddali aor iwę sądowi powiatowemu w Skalacie 
dla dochodzeń karnych, lecz Zibauiacz umknął i sąd 
rozpisał za nim listy gończe. Wczoraj zjawił się 
Zahaniacz we Lwowie, został poznany i aresztowa­
ny. Wiadomo zaś, że ajenci nie są urzędnikami, 
ani funkcjonariuszami towarzystwa, lecz są to osoby 
prywatne różnych zsjęć, które za złożeniem kaucji 
pośredniczą między towarzystwem i ubezpieczającym.* 
D yrekcja  ^D niestru" łow. toeaj. ubeepieceeń.

Strejk robotników fabrycznych w W arsza­
wie wzmaga się, ob jmuje coraz to nowe gałęzie 
przemysłu i rozchodzi się na całe Królestwo. Do 
btrejkujących robotników w fabrykach żelaznych i 
stolarskich przyłączyli się robotnicy w zakładach m e­
chanicznych, dalej w piekarniach, introligatorniach 
itd. W skutek strejku ataDęly w ciągu dalszym : fa­
bryka lamp Dittmara, fabryka skroplonego kwasu wę­
glowi go Siekluckiego i V\ ładowkiewicza. W  końcu 
zastrejkowali rymarze, a obecnie zapowiadają atrejk 
także czeladnicy rzeźniccy. Można już mówić o ogól­
nym strejku robotników w W arszawie. Strejk ten 
rozchodzi się na całe Królestwo. Najostrzej wybuch) 
w Dąbrowie górniczej W skutek strejku rokitników 
górniczych stanęły kopalnie: Satura, Zagórze, Milo- 
wice, Jerzy, ReDard; razem strejkuje w nich 7400 
robotników. Na stesunkarh przemysłowych Króle­
stwa strejk ten odbić się musi bardzo niekorzystnie.

Dzień złodziei. Wczorajsze raporta policyjne 
są zapełnione doniesieniami o rozmaitych mniej lub 
więcej „znanych* złodziejach, którzy ostatecznie nie 
bes rozpaczliwej walki w obronie swej wolności zna­
leźli się pod kluczem.

Wieczorem, gdy zmrok już zapadli, ajent poli­
cyjny Przestrzelaki, który wpadł był na trop całej 
wybornie zorganizowanej bandy złodziejskiej pod wo­
dzą Stefana Huńki i Karola Koenigsfelda, wstąpił do 
jednej z podrzędnych restauracyjek przy ul. Kościel­
nej i w najciemniejszym kąciku znalazł cale „grono* 
przy kufelku... Przestrzelski zb iżył się do stołu i po­
prosił ich bardzo grzecznie, aby byli łaskawi udać 
się z nim na inspekcję. W odpowiedzi na to Koe- 
nigsfeld, olbrzymiej budowy mężczyzna, rzucił się 
nań, lecz ajent zręcznym ruchem usunął się i Koe-

nigsfeld zdołał go schwycić za lewą rękę. W  tej 
chwili Przestrzelski doby) rewolweru i silnem ude­
rzeniem uwolni! się z żelaznego ucisku przeciwnika. 
Złodzieje uzbrojeni w krzes. i i ławki na widok bro­
ni palnej cofnęli się, a tymczasem nadszedł patrol 
zIo ż o d ;  z  dwóch żołnierzy, przy pomocy którego 
Przestrzelski sprowadził wszystkich do aresztów poli­
cyjnych.

Prawie równocześnie na ul. pod Dębem dwóch 
notorycznych złodziei napadło ajeeta Lieblich?, chcąc 
się zemścić na nim za wyśledzenie icb kryjówek. 
Jeden z nich, nie,aki Szelest, wyrwał z chodnika 
płytę kamienną i rzucił nią na ajenta. Lieblich od­
skocz:! i uniknął ciosu. Wówczas złodzieje rzucili 
się do ucieczki i w zaułkach kleparowskich zniknęli 
bez śladu.

SzBWC defraudantem. Z Kołomyi doniesiono 
tutejszej policji, iż zbiegł stamtąd szewc nazwiskiem 
W iktor Kałakajło, zdefraudowawszy kwotę 170 zł. 
Policja iwowska jest już na tropie zbiega.

Tragiczna sprzeczka małżeńska Srodze się 
pokłócili wczoraj małżonkowie Koszołubowie Koniec 
tej sprzeczki małżeńskiej by! mocno tragiczny. Roz­
juszony Jan Koszołub trzymając w ręku szczotkę cd 
zamiatania zdzielił nią tak okrutnie żonę swą Elżbie­
tę po twarzy, iż złamał jej dolną szczękę. Ofiarę 
brutalności maizonka odwieziono na stację ratunko­
wą, gdzie lekarz dyżurny pospieszył z doraźną i sku­
teczną pomocą.

Nieszczęście na gładkiej drodze spotkało 
wczoraj szewc wą Ma, ję Karpińską. Szła ulicą Ka­
mienną, potknęła, sit; upadła, przecięła sobie szpetnie 
wargę górną, uo i wybiła sromotnie dwa zęby prze­
dnie. W argę zeszył lekarz pogotowia ratunkowego, 
a zęby złożyła Karpińska w sw-m rodzinni m ,Sou- 
venir. “

Demonstracja tsutośska. W  W iedniu odbyła 
się onegdaj znowu bez najmniejszego powodu de­
monstracja przed znienawidzoną przez narodowców 
niemieckich od czasu zjazdu czeskich Sokołów salą 
restauracji Stahllenera. Narodowcy niemieccy, wra­
cając z jakiegoś zgromadzenia, wkroczyli do sali, 
wypędź li muzykę i poturbowali służbę. — Policja 
przedsięwzięła liczne aresztowania, poczem przywró­
cono spokój.

UsiłOWans otrucie. Z Paryża telegrafują n a m : 
Żona tutejszego bogatego fabrykanta wyrobów z pianki 
morskiej Leopolda Lichthlaua, Wiedeńczyka, została 
aresztowaną, jako podejrzana o otrucie swego męża.

Straszny wypadek. Z Yalparaiso telegrafują: 
W pobliżu miasta St. Jago załamał się most pod 
przejeżdżającym przez niego pociągiem osobowym, 
który spad! do rzeki. Przeszło 50  ośób, znajdują 
cych się w pociągu, utonęło.

Ogromne szkody wyrządziły tu burze. Rzeki 
wskutek ustawicznych deszczów wezbrały i wystą­
piły z brzegów, wyrządzając olbrzymie szkody. W e­
zbrane fale porwały jeden z dom ów; dziewięć osób 
utonęło

Cyklon wyrządził olbrzymie szkody w Monte- 
wideo. Kilkadziesiąt ludzi zginęło.

Wandalizm. Na podobny rodzaj zabawy, jakie­
go byliśmy wczoraj naocznymi świadkami, potrafi 
się zdobyć jedynie wspólplemienmk „męczennika* 
Dreyfusa. Obywatel stołecznego m. Lwowa, właści­
ciel jednego z magazynów obuwia, które chciałyby 
uchodzić za pierwszorzędne, niejaki p. R ...., dla 
„ratrywki* starał się rozbijać rury wodociągowe zło­
żone na ul. Kościelnej olbrzymim kamieniem. Za 
podobny gatunek zabawy „pakują* paupró v do are- 
sziów policyjnych — jakże wobec tego należy po­
stąpić z „poważnym obywatelem ?*...

Do dzisiejszego numeru dołączamy 10 arkusz 
II tomu sensacyjnej powieści Piotra Salssa p t.:  
„Krwawy spadek".

* Kurs przygotewawozy do egzam inu na jednoro­
cznych ochotnikór.’ (InteUigenzprilfung) rozpoczyna się 
z d n i e m  1 w r z e ś n i a  b. r. w szkole przygoto­
wawczej St. Dobrowolskiego, ulica boczna bra- 
jerowska 1. 3. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na żądanie,

* Z dyrekcji I kraj. leczniczej kolonji rymanowskiej 
zawiadamia się, że wyjazd dzieci z Rymanowa nastąpi 
w niedzielę 20 b. m. n godzinie pół do 10 wieczorem 
w kierunku na Stryj. Dc Stryja przybędzie kolonja w po­
niedziałek o gedzihie pół do 6 rano do Lwowa o go­
dzinie 7 min. 55. Rodzice dzieci wysiadających na pro­
wincji raczą zgłosić gdzie na nie będą czekać Rzeczy 
dzieci przybyłych do Lwowa wydawane będą natych­
miast ba głównym dworcu przez kierownika.

* Podziękowanie. Od radcy dr. Piecha otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie : Za tyle do­
wodów szczerego uznania, okazanego mi w dniu jubi 
le : szu 40 letniej działalności lekarskiej, nie mogąc każde­
mu podziękować, uskuteczniam to na tej drodze i dziękuję 
z całego serca za te rzadkie objawy niezasłużonej przy­
jaźni i życzliwuści. Truskawiec 17 sierpnia 1899.

Dr. A ureli Piech.
Zmarli:
Anna z Karpińskich O s t a p o w o w a ,  żona drogo- 

mistrza i właściciela realności, zmarła we Lwowie w 40 
r. życia.

Eugenja z Latiników T s c h i r s c h n i t z o w a ,  wdowa 
po dyrektorze szkóły przemysłowej, zmarła we Lwowie 
w 55 r. życia.

Sensacyjne zeznanie na Smierlelnem tón. .
Kraków 19 sierpnia.

Z Nowego Sącza donoszą do N . Ref., że przy­
wieziony tu G o ł ę b i o w s k i ,  który w zamiarze sa­
mobójczym usiłował w Rymanowie spalić się naftą, 
złożył przed śmiercią zeznanie, iż chciał sobie ode­
brać życie z powodu, iż zasiadając jako sędzia przy­
sięgły w p r o c e s i e  G o l d s t e r n a  i L o w e n h e r z a  
p r z y j ą ł  100 zł.  z a  to,  a ż e b y  g ł o s o w a ł  p r z y ­
c h y l n i e  d l a  o b w i n i o n y c h .

Zeznanie to wywołało ogromną sensację; zau­
ważyć należy, że zmarły cierpiał od dłuższego czasu 
na silny rozstrój nerwowy.

Uwagi na marginesie.
W  chwili, gdy dyrektorowi Zimie doręczono w 

więzieniu śledczem wielką księgę aktu oskarżenia, 
zaczął on z gorączkowym pośpiechem odczytywać 
go, a równocześnie pod pierwszem wrażeniem kre­
ślił na marginesie krótkie, przeważnie z jednego sło­
wa składające się uwag' i znaki.

I tak przedewszystkiem na błękitnej okładce 
znajduje się taki* uw aga: „doręczono mi d. 1 sier­
pnia 899 przed południem*.

Zaraz na stronicy 5 w sformułowaniu oskarże­
nia o sprzeniewierzenie renty 5 0 .0 0 0  zł. s low ?: 
„sobie przywłaszczył* podkreślone są ołówkiem, gdy 
tymczasem słowo „zatrzymał* nie zaopatrzone jest 
żadną uwagą, a równocześnie przy oskarżeniu o kra­
dzież depozytu Hohendorfa znajduje się wielki znak 
zapytania.

Dalej przy słowach: „od urzędników wymagał 
Franciszek Zima bezwarunkowi go posłuszeństwa*, 
znajduje się uw aga: „tak*.

Przy słowach: „Zima miał zatem każdej chwili 
wolny przystęp do skarbca* - -  uwaga: „fałsz*.

S łow a: „Karpiński i Zima we wzajemnem po­
rozumieniu rozmyślnie i świadomie pracowali nad 
ruiną Kasy oszczędności, wyrzucając poprostu pie­
niądze na weksle bezwartościowe*, są z widoczną 
irytacją grubo i nierówno ołówkiem podkreślone, a 
na marginesie znajduje się uw aga: „podłe —
nikczemne*.

Ustęp o tern, jak Zima wprowadzić chciał w 
błąd komisarza rządowego, pokazując mu na pokry­
cie rachunku Wędrychowskiego inne walory, cały 
jest zakreślony, a na boku uwaga: , a  to straszne 
kłamstwo*.

Uwag takich, których kilka tylko wyliczyliśmy, 
znajduje aię, zwłaszcza w pierwszej połowie, dość, 
ku końcowi stają się one rzadsze, widocznie uwaga 
czytającego coraz więcej się rozpraszała. Zakreślenia 
jeszcze na ostatnich stronicach każą się domyślać, 
że Zima przeczytał akt oskarżenia do samego końća.

Charakierystycznem jest, że wszędzie, gdzie m o­
wa o tern, że komisja kontrolująca nie mogła spra­
wdzić ksiąg, gdyż Zima do tego nie dopuszczał, 
znajduje się umieszczony przez niego wielki znak 
zapytania.

Notatki literackie 1 artystyczna.
„Sylwetki nowych radnych*. Pod tym tytu­

łem wyszły obecnie w zbiorowem wydaniu krótkie i 
bezpretensjonalnie rzucane obrazki nowych (t. j. ta­
kich, których w ostatniej kadencji nie było) ojców 
miasta. Selwetki te drukowaliśmy niedawno po 
większej części w lamacb naszego pisma. Obecne 
zbiorowe ich wydanie, drukowane na francuskim 
czerpanym papierze i zdobne elegancką winietrą, 
odznacza się nader wykwintnym wyglądem i jest do 
nabycia na razie tylko w administracji naszego pi­
sma przy pl. Marjackim po cenie egzemplarza 50 
centów.

Izba sądowa.
Nowy SąCZ 18 sierpnia. 

(Proces emigracyjny).
Przed zwykłym trybunałem, któremu przewo­

dniczył radca p. Pintek, rozpoczęła się rozprawa kar­
na przeciw Józefowi Starczowskiemu z Nowego Tar­
gu, ajentowi emigracyjnemu, liczącemu lat 47, oskar­
żonemu o to. że z końcem r. 1898 i początkiem 
r 1899, włością lom  popisowym, oraz osobom na­
leżącym do armji, w sposób podstępny przez usuwa- 
wanie przeszkód, ułatwiał ucieczkę do Ameryki. 
Oskarżenie wnosił substytut prokuratorji p. Czerny, 
oskarżonego, który znajduje się w więzieniu śled­
czem, bioni adwokat dr. Chodacki.

Wiedeń 18 sierpnia. 
(Uwolnienie mimo prtysięgi slulbowej).
Pomocnicy handlowi Bernard Engel i Alfred 

Grunwald stanęli przed sądem oskarżeni o to, iż 
oszukali państwo w jego prawie do prawdy przez 
złożenie fałszywego zezaania w policji. D. 6 lipca 
f reszto wał inspektor Heindl na Mariunilferstrasse 
Oskara Grunwalda, psnieważ ten miał wołać: „Pfui, 
Luegerl* W policji Oskar Giiinwald wypierał się 
tego i powoła wał się na swego brata Alfreda i En- 
gla, że mówi prawdę, co też obydwaj potwierdzili. 
Ajent policyjny na podstawie przysięgi służbowej po­
wtórzy) swoje doniesienie i Oskar Grunwald zoatał 
skazany na 5 zł. kary. Wniósł natychmiast rekurs 
do namiestnictwa, a tymczasem policja oskarżyła A l­
freda Giilawalda i Engla w rądzie o złożenie fałszy­
wego świadectwa w policji. W  skardze było powie­
dziane, że świadkowie odwodowi O lkara Giilawalda 
umyślnie wobec przysiąg' służbowej ajenta policyjne 
go zeznali, że nie słyszeli okrzyku „Pfui Lueger!*

Przy wczorajszej rozprawie oskarżeni obstawali 
przy swojem, a Engel oświadczył, iż ajent policyjny 
by) bardzo wzburzony, gdyż ina zej nie byłby mu — 
Euglow —  dał kułaka, pomimo iż len w demon­
stracji nie brał wcale udziału. Heicdl zaprzeczył te­
mu i znów pod przysięgą służbową zeznał, że oskar­
żeni mówili na policji nieprawdę.

W postępowaniu dowodowem stwierdzono, iż 
ani oskarżeni, ani Os^ar G tiowald nie brali udziału 
w demonstracji z d. 6 lipca. Obrońca przem ruial 
za uwolnieniem i zaznaczył, że policja zawsze stoi 
na teno stanowisku, iż k a ż d y  k ł a m i e ,  k t o  i n a ­
c z e j  z e z n a j e  j a k  o n a ,  i ż e  akazazanie oskarżo­
nych dowodziłoby, tylko, że niema argumentów prze­
ciwko przysiędze służbowej. Sędzia wydał wyrok 
uwalniający.

-  Wiedeń 19 sierpnia. Pojawił się pótroczoy 
bi[ans „Gr-dita stall*. Zysk brutto  za I półrocze 
roku 1899  wynosi 4 ,4 8 1 .3 1 6 . Zysk n Uo 3 ,04 1 .6 4 2 .

- -  Wiedeń 19 sierpnia. ebo iiw a j.
Pszenica na jesień od zł. 8 54  do 8'&5, na wiosnę 
od zł. 8 79 d ) o ‘8 0 ; Żyto na jesień oa zł « '— 
do 7 01, na wiosnę od zł. 7 24  do 7 ‘2 5 ; ntkuru- 
dza na sierpień wrzesień od - ł. — ■— do — ■ — , na 
wrzesień-paźJjaerniii od zł. 5' -— do 5 01, na maj- 
czerwiec 1900  r. od II. 5 ’06  do 5 0 7 ;  owies na 
jesień od zł. 5 56 do 5 ‘57, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 82 do 5 ‘8 3 ; r?:epak na wrzesiań-
p sź lz ie rfii 'o d  zł. 1 2 1 0  do 12 2 0 ,  olej rssnakow ł 
na wrzesień-grudzień ed zł — — do — • — .
Tendencja spokojna.

— B l,.iapeezt 19 sierpnia ((łic lda  iboU.wa) 
PaZś-nica październik od zl, 8 46 do sl 8 '4 7 , 
na kwiecień 1900  r. od zł. 8 ‘71 do 8 ' 7 2 ;
żyto na październik od zł. 6 ‘09 do 6 '7 1 ; kuku-
rudze su* paździerfk  od zł. — • — do — * — , na sier- 
p i ' 6 od zł. 4 '6 9  do 4 71, na maj r. 1900 od 
zł. 4 78 do 4 '7 9 ; c.wie; t a  październik od zł. 
5 '2 4  do 5 '2 6  ; rsepsk l a  sierpień od z!. 12 '1 0  
do 1? 15. Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna 
mis-rna. Tecdeccja spokojna.

Kronika polityczna.
— O możliwej zmianie konstytucji w Austrji 

Pesti H irla p , organ węgierskiego stronnictwa libe­
ralnego, pisze co następu je: ,W  czercu 1897 — 
prezydent gahmetu austrjackiego chciał przeciąć wę­
zeł gordyjski zapomocą zmiany konstutucji. Chciano 
cesarskim patentem dzisiejszą konstytucję znieść, za­
prowadzić konstytucję październikową, a równocze­
śnie poczynić kroki przeciw ewentualnej obstrukcji. 
Ze stanowiska węgierskiego nowa konstytucja była 
nam wtedy, a jest i teraz jeszcze obojętna -  jeżeli 
tylko abezpiiczy instytucję delegacji dla sptaw  
wspólnych. Rząd wtedy ząniechai tego zamiaru — 
doświadczenia dowiodły jednak, że wewnętrzne poło­
żenie Austrji odtąd tylko się pogo-szylo. Dzisiaj wal­
czy się już z wielko-niemiecką ideą, a jeżeli nie na­

stąpi zm iara konstytucji, walczyć aię będzie wkrótce 
z oczywistą zdradą. Trzeba więc wcześnie przeciw­
działać Nie potrzeba wielkiego daru proroczego, a- 
żeby przepowiedzieć, że zmiana konstytucji jest bli­
ska. Może nawet cesarskie postanowienie, które roz­
wiązuj i raaę państwo i upartej reprezentacji śmierć 
zadaje, jest podpisane. A nieiylko ono, ale i oatro- 
jowan ■ nowa konstytucja, która Auatrję wraca do 
stanu z r. 1867 i tworzy parlament z delegatów 
sejmów. Nie trzeba taić, le  byłby to duży krok na­
przód ku absolutyzmowi i wielkie zwycięstwo fede- 
ralizmu. Dla Węgier ani jedno, ani drugie nie jest 
pożądane, ale ze względu na dualizm, nie można 
tego uniknąć*.

— D aily M ail dowiaduje się, że odpowiedź 
prezydenta Trauayaalu Kiiigera na propozycję Cham­
berlaina w sprawie komisji mieszanej już odeszła i 
jest życzliwą dla projektu, zastrzega aię tylko prze­
ciw temu, ażeby to nie stanowiło precedensu do mie­
szania się Anglji w wewnętrzne sprawy. Transraalu. 
Mimo tego uzbrojenia prowadzą aię z obu stron 
energicznie. Wojska angielskie koncentrują się pod 
Kimberley, gdzie prawdopodobnie przjszłoby do 
pierwszego starcia. W ojska te tworzyć mają pułki 
wyborowe angielskie, w sile 25 0 0  żołnierzy; w ra ­
zie potrzeby musiałoby być wysłanych dalszych 
30.0O0. Na mityngi, publicznym w Fordaburgu o- 
świadczył transraalski sekretarz stanu dla spraw ze­
wnętrznych, Reitz, że gdyby w Kapsztadzie n il stało 
u steru ministerstwo S chrsinera , sprzyjające zasa­
dzie „Afryka dla Afrykańczyków", oddawna już ką- 
panoby aię we krwi. Rząd Transraalu nakazał pu­
bliczne modlitwy dla odwrócenia niebezpieczeństwa 
wojny.

— Times donosi z Buenoa-Ayrea, że pomiędzy 
Brazylją, Argentyną i Chili przyszło do zawarcia u- 
kladu, mocą którego te trzy państwa zobowiązały aię 
wszelkie spory rozstrzygać przez aąd rozjemczy i 
wskutek tego zmniejszyć swoje sił; zbrojne.

— Wiadomość podana przed dwoma dniami 
przez dzienniki angielskie, że prezydent Kriiger zgo­
dził się w imieniu rządu tranayaalskiego na utwo­
rzenie mieszanej komisji dla sprawy wyborczej, nie 
jest dotychczas urzędownie potwierdzoną. Korespon­
denci z Johannesburga Standarda  i ajencji Dalziela 
zapewniają jed iak  stanowczo, że lada dzień rząd 
transyaalaki w ręcz; już reprezentantowi Anglji oświad­
czenie w tym duchu. Obaj potwierdzają też zgodnie, 
że Ktfiger zastrzeże w przesłanej nocie p riw o  samo­
dzielności i nienaruszalności Transyaalu. Ustępstwa 
te zawdzięczać należy — zdaniem tych korespon­
dentów — rządowi republiki orańskiej. Mimo tych 
uspokajających wiadomości, Timei jakby w przede­
dniu wojny oblicza siły zbrojne Anglji w południowej 
Afryce. W  d. 1 styczn.a br. s ta ł; w Kaplandzie dwa 
pułki kawalerji, jedna bateija artylerji palnej, jedna 
baterja górska, jsdna kumpanja inżynierji i sześć i 
pół bataljonów piechoty. Obecnie zaś znajduje się 
t a m : dwa pułki kawalerji, trzy baterie polne, a 
jedna góraka, trzy kompanje artylerji wałowej, 6 1/ ,  
bataljonów piechoty, trzy oddzi ły intendanlur; i 2 
oddziały sanitarne. Dalsze dwie baterje polne i dwa 
bataljonj piechoty otrzymały już rozkaz odpłynięcia 
do Afryki. Ogółem siła zbrojna w Kaplandzie wy­
nosi 10 tysięcy ludz. W  Natalu znajduje się oprócz 
tego mały korpus ochotników, liczący 1600  ludz i; 
z tych służy 90  w marynarce, w strzelcach konnych 
800  — 900 , a reszta w artylerji polnej i w piechocie. 
Wreszcie znajduje się tam  oddział policji europej­
skiej w wysokości 5 5 0  ludzi. Ogółem w Nataiu 
stoi pod bronią 5 0 0 0  wojska regularnego i 2000  
ochotników i policji europejskiej W Ka^Iaudzie, 
prócz powyżej wymienionych, należy brać pod ra ­
chubę także strzelców konnych, 1015 ludzi, policję 
europejską 1191. oraz 4 4  oddziałów ochotniczych 
z 7000  ludzi z 11 działami. W  kraju Beczuanów 
znajduje się oddział angielskiej policji południowo­
afrykańskiej, złożony z 10 oficerów i 130 żołnierzy; 
oddział ten może się stać zawiązkiem małego, ale 
silnego korpusu, rekrutowanego z krajowców. W Ro­
dezji powstać może również silny korpusik ; obecn e 
znajduje się tam  200  zbrojnych. Wszędzie czynią się 
na wielką skalę zaciąg. Pułkownik Bader-Po well 
utworzył już silny korpus, który może w każdej 
chwili być przesunięty z Masekingu na granicę Trana- 
-aalu.

— Polityka antypolska nie ma jakoś szczęścia 
z przedsiębranymi ku stłumieniu polskości środkami. 
Zaledwie ten lub ów okaże się jako tako skutecznym 
w jed-ym  kierunku, zaraz w im.ym wyrządza niem- 
czyźnie oczywistą szkodę. Dzieje się nawet z najpo­
ważniejszym i najkosztowniejszym ze wszystkich — 
z komisją kolonizacyjną. Wiadomo, że niemieccy 
kupcy i przemysłowcy, zwlaazczŁ po mniejszych mia­
stach, bynajmniej nie aą zadowoleni z działalności 
kom isji; odbiera im ona bowiem pewną klientelę 
dawniejszą, a nie daje nowej, gdyż kclonisei zakła­
dają z ara rozmaite przedsiębiorącą gpólkowe, to­
warzystwa konsumcyjnc i inne. Niedość na te rn ; 
teraz odkryto, że działalność komisji kolonizącyjnej 
stanowi dla Niemców w Księstwie wprost groźne 
niebezpieczeństwo, a mianowicie, że pozbawić ich 
może większości w sejmikach powiatowych 1 Stało 
się to już podobno w powiecie wągrowieckim. Tam 
komisja wykupiła w ostatnim czaaie tyle dóbr z rąk 
niemieckich, że większa własność polska uzjakała 
przez to w sejmiku przewagę. Pisma hakatyatyczne 
uderzyły też zaraz na alarm, ostrzegając przed dal- 
szem takiem osłabianiem Niemczyzny. A no, cesar­
stwo niemieckie nie rozpadnie się, chociaż w tym 
lub owym sejmiku Polacy o sprawach powiatowych 
decydować będą- Ale mniejsza otol Ludność polska 
nie bez Dewnej satysfakcji patrzy na te bezustanne 
kłopoty działaczy germanizacji. Stara to prawda, że 
każdy środek nie... właściwy nuci się w skutkach 
swych na tych, którzy aię nim posługują. Może inne 
ustaw ; i środki antypolskie okażą aię jeszcze bar­
dziej „niebezpiccznemi* dla Niemców mieczami obo­
siecznymi. Życzymy im tego z całego serca!

Aresztowania w Paryżu,
(Tulę ramy „Dziennika Polskiego*).

Nancy 19 s ie rp n ia . T u te jsza  sekcja zw iązku  
„G ran d  O ceident de F rance*  ośw iadcza, że so - 
l i d a m u  e się najzupełn ie j z G uerinem  i g roz i 
odw etem  n a  w ypadek , gdyby  w ładze użyły p rz e ­
m ocy przeciw  G uerinow i.

Paryż 19 sie rpn ia . Z ip e w n ia ją . że G uerin 
u p ie ra  się energ iczn ie przy  sw oich żądan iach  i 
n ie  chce poddać się. W czoraj o  godzin ie 10 
w ieczorem  zaszły tu  l ow dzie m an ifestacje , p o ­
licja by ła  zm u szo n ą  w kroczyć i rozpędzić tłu m  
pałaszam i.

Paryż 19 s ie rp n ia . P o lic ja  o trz y m a ła  ro z ­
kaz odcięcia w odociągów  od  ulicy C lrab róbe , 
przy  k tó re j zn a jd u j?  się do m  a w  k tó rym  p rze ­
byw a G uerin ,

l i Pudr książęcy
p rzy jem n ie  p rzy leg a  do  tw arz y , n a d a je  p ię k n ą , n a tu ra ln ą  b ia ło ść  i je s t  n ieo cen io n y m  
śro d k iem  do bygien ii znego up iększen ia  tw arz y . —  P u d e łk o  m a łe  p u d ru  b ia łego  5 0  ct., 
ea le  1 *fr., i. łab ęd z ik iem  1 z łr .  5 0  c t. R ó żow y  d la  b londynek  i k re m o w y  d la  sza ty n ek
i brunetek, małe pudełko pc 70 cl . W.t 1 s ir . ?!■ c t., z .'ibęd rak icT a T
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20 sierpnia 1899 r.

Proces Dreyfusa.
Jeżeli można wierzyć doniesieniom pism fran­

cuskich, to Dreyfusa nie opuszcza buta, właściwa 
ranie semickiej, mimo, że zasiada na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem największej i najpodlejszej zbro­
dni, jakiej się żołnierz dopuścić może — szpiego- 
siwa- Oto Pałrie  donosi, że w chwili gdy Dreyfus 
onegńaj lano mijał ulicę, udając się do sali licealnej, 
spotkał po drodze oficera, który nie oddał mu ukło­
nu wojskowego. Dreyfus zapytał g o : „ Dlaczego pan 
nie salutujesz? Przecież jestem pańskim przełożo­
nym*. Oficer rzekomo miał stracić na chwilę kon­
tenans, poczem przyłożył rękę do czaka i ukłonił się 
Dreyfus odklonił się i poszedł dalej.

* *
I znów zeznanie jednego świadka . to świadka 

przychylnego Dreyfusowi, zadało kłam twierdzeniom 
tego szpiega. Jak wiadomo, Dreyfu- podczas rozpra­
wy zaklinał się na -woją żonę i swoje dzieci, że 
P itąuarta  nigdy w życiu nie widział. Onegdajsza 
N . fr. Pre88C zaczęła nawet na tej podstawie arty­
kuł swój słowami: „Dreyfus zobaczył dzisiu, po raz 
pierwszy w życiu swego obrońcę i wybawiciela*. 
Tymczasem okazało się, że podsunie, jak w sprawie 
znanego listu do Periers, tak i w tej, Dreyfus mi­
mo zak lu w ia  się na żonę i dzieci, s k ł a m a ł .  Gdy 
bowiem przewodniczący zapytał na wstępie jego ze­
znań czy zna oskarżonego, Pieąuart odpowiedział: 
znam (w sali sensacja).

P rzew .: GdzUż go pan miał sposobność poznać?
P icquart: Był moim uczniem, kiedy byłem pro­

fesorem w szkole wojskowej. (Sensacja).
Telegramy .Dziennika Polskiego*. 

Zeznania Plcquarta.
P i c q u a r t  w  dalszym  ciągu  w czorajszego 

posiedzen ia m ów ił o p o d ejrzen iu , jak ie  p o w s ta ­
ło  przeciw  D reyfusow i z p o w odu  rzekom o  b li­
skich jego  s to su n k ó w  z obcym i d y g n ita rzam i 
w ojskow ym i i pow iedział, że do tak iego  szcze­
gó łu  n ie  m ożna  przyw iązyw ać zbytn iej w agi. 
Ś w iadek  ud o w ad n ia ł, że bard zo  w ielu  oficerów  
francusk iego  sz tab u  jen era ln eg o  u trzy m u je  se r­
deczno s to sunk i z w ojskow ym i a ttac h ó  obcych 
am b asa d , a przecież n iesp raw ied liw ością  by  hyio  
rob ić  im  z tego  za rzu t.

W  ualszym  ciągu  P ie ą u a r t p rzy s tąp ił do 
ro zs trz ą sa n ia  sp raw y  d o k u m e n tu  ce tte  canaiile 
de  D. i pow iedział, że n ie  m oże on  się rdnosi.; 
do D reyfusa. A  i to  n ie  m ałej je s t  w agi, że iist
ów  p isanym  był nie ja k  sądzono  p rzez a jen ta
A. do a je n ta  B. ty lko o d w ro tn ie  p rzez a ien ta
B. do  a je n ta  A. (z pow odu , że ta  kw estja  do ­
tyczy ta jn eg o  dossier P ie ą u a r t, n ie  w ym ien ił n a ­
zw isk , lecz w iadom o  je s t, że pod  a jen tem  A. 
rozum ieć  należy a ttac h ó  niem ieckiego S ch w ar- 
k o p p en a , a je n t B. zaś oznacza a ttach ó  w łosk ie­
go P an izzard iego).

P ie ą u a r t ub o lew a ł n as tęp n ie , że n iem a 
n a  ro zp raw ie  d u  P a ty  de C lam a, b a rdzoby  b o ­
w iem  chciał być z n im  sk o n fro n to w an y , a ro z ­
p a tru ją c  dalej zaw arto ść  ta jn eg o  dossier, u d o ­
w adn ia ł, że w iele jego  d o k u m e n tó w  je s t p o - 
fałszow anych . P ie ą u a r t za jm ow ał się także 
p ry w a tn e m  śledztw em  za rząd zo n em  przez Q ues- 
n a y  de B eau rep a ire , k tó rem u  zarzuca lekko ­
m yślność i p ły tkość.

N astęp n ą  fazą zeznań  P ie ą u a r ta  by ło  o m a­
w ian ie w łasnego  jego  ś 'ed z tw a , k tó re  go d o ­
p ro w ad ziło  do p rzekonan ia , iż is to tn y m  w ino­
w ajcą  je s t E ste rh azy  i że on  je s t au to re m  
bordereau. P rzy  tej sposobnośc i P ie ą u a r t o m a- 
w aił s to sunek  Es*erhazy’ego do  H e n ry ’ego i p o ­
w iedział, że H en ry  na k ilza  jego  zap y tań , czy 
E ste rh azy  m ógł zd radę  popełn ić, odp o w iad a ł 
zaw sze w ym ija jąco .

C h arak te ry sty czn em  było , żo E ste rh a zy  b a r ­
dzo go rąco  d iara l się dostać  do  m in is te rs tw a  
w ojny . Ż ąd an iu  jego  n ie uczyniono  zadość, ale 
ju ż  ten  u p ó r , z jak im  się tego dob ija ł, obudził 
podejrzen ie  P ieą u a rta , Gdy w reszcie pow iodło  
m u etę dostać  do  rąk  m a n u sk ry p t E sterhazego , 
p rzyszed ł do  p rze k o n an ia , że to  o n  n ap isa ł 
boidetecMi od  tej chwili ciągle m nożyły  się oko 
liczności obciążające przeciw  E ste rh azem u , a d la  
ich ro z jaśn ien ia , P ie ą u a r t p o d ją ł s lu d ju m  ta j­
nego  dossier.

„N ie m ogę tego uk ry ć  -  m ów ił P ie ą u a r t — 
że ta jn e  dossier w yw ołało  u  m nie rozczarow anie. 
S ąd z iłem , że ta lu  są  is to tn ie  rzeczy w ażne, 
jed n ak że  n ie znalazłem  tam  n ic obciążającego , 
a szczerość n ak azu je  m i w yznać, że za rów no  
n ic przeciw  E ste rh azem u , ja k  i p rzeciw  D rey ­
fusow i* .

P o  te rn  odk ryc u  P ie ą u a r t u d a ł śię do sze 
fa sz tab u  je n era ln e g o  B oisdeffra i w y n u rzy ł 
p rzed  n im  sw oje  zdan ie  o ta jn em  dossier, lecz 
ten  odesłał go do je n e ra ła  Gon3e. D alej P ic - 
ą u a r t  p rzypom nia ł, że w  r. 1896 w  dzienn iku  
E da ire  po jaw iły  się b a rd zo  gw ałtow ne a rty k u ły  
przeciw  D reyfusow i. Z .m pety^znego  sposobu  
p ‘san ia  w ynikało , że a u to re m  ich był p u łk o ­
w nik  du  P a ty  de C lam . P ie ą u a r t z ty tu łu  sw e­
go u rzęd u  chciał z tego p o w o d u  zarządzić 
śledztw o, jed n ak że  B oisdeffre m u  tego  zab ro n ił —  
ta k  sam o , gdy  chciał p row adzić  dalej śledztw o 
w  k ie ru n k u  w yśw ietlen ia sp raw y  D reyfuea, 
przeszkodził te m u  B oisdeffre, p ow iada jąc , że tej 
sp raw y  n ie należy w znaw iać . P ie ą u a r t m ów ił 
o tern  rów n ież  z je n . G onse i pow iedz is ł m u , 
że w znow ien ie  sp raw y  D reyfusa je s t konieczno­
ścią, gdyż is tn ie ją  pow ażne poszlaki, że D reyfus 
je s t  n iew innym . N a to  je d n ak  je n e ra ł G onse 
o d p o w ied z ia ł: .Jeże li p a n  n ikom u  d tern n ie
pow iesz, n :k t o ow ych  poszlakach  n ie będzie 
w iedział.*  P ie ą u a r t  n a  to  odpow iedz ia ł: .C zy
p a n , p an ie  jen era le , zdajesz sob ie sp raw ę z tego, 
iż to  coś m i p an  te raz  po radził, je s t  rzeczą 
sz p e tn ą ?  Jeszcze n ie w iem , co w  tej sp raw ie  
zrob ię , ale to  p ew na , że tej ta jem n icy  n ie  za­
b io rę  ze so b ą  do g ro b u .*

,T a k  się i ^zy  m iały —  tią g n ą ł dalej 
P ie ą u a r t  —  to  je s t ich p raw dziw y  przebieg, 
m im o  zaprzeczeń  jenera łów .*

Jen er. B oisdeffr i G onse zabron ili też P i-  
cą u a rto w i śledztw a przeciw  E ste rh azem u . O po­
w iedziaw szy o zn an y m  epizodzie z zaw o ataw an ą  
d am ą, k tó ra  p o m ag a ła  E ste rh azem u  przez dO' 
ręczen ie  m u  ta jn y ch  dok u m en tó w  do ocalen ia 
się, P ie ą u a r t w yraził zdanie , że p raw d o p o d o ' 
b n em  je s t, iż pn łkow nik  d u  P a ty  de Clam , 
k tó ry  tę  rzecz zainscenow ał, n ie  działał z w ła­
snego  ty lko popędu .

W  tem  m ie jscu  zarządzono  p rze rw ę  w  roz 
p raw ie , podczas k tó re j d o s ta ła  się do sali w ia 
dom ość, ja k o b y  are sz to w an o  sp raw cę  zam ach n  
n a  L ab ° r ie g i ,  co rów n ież  w yw ołało  żyw e p o ­
ruszen ie,

Po p rze iw ie  w  dalszym  ciągu obszern ie

p rzed staw ia ł sp raw ę  H en ry eg o  i jego  fa łszer­
stw a, a p rzyszedłszy  do  tzw . petit bleu, tj. de­
peszy, k tó ra  w  sp raw ie  E ste rh azeg o  o d g ryw a 
w ielką ro lę , a  k tó re j pofalszow anie  za rzucano  
P icąu arto w i, ośw iadczył, że p o d sk ro b y w ań  u a  
niej d o k o n an o  d o p ie ro  w tedy , kiedy ta  depesza 
z rą k  jego  w yszła.

G dy P ie ą u a r t zakończył sw oje zeznan ia , 
pow sta li je n era ło w ie  R o g e t i M ercier żądając  
g łosu. P rz ed te m  jed n ak że  o b ro ń ca  D e m a n g e  
postaw ił do  św iadka kilka p y ta ń , a n a  je d n o  
z n ich  P ie ą u a r t odpow iedzia ł, że w  m ilita rne j 
litog rafji p racu ją  także zw ykli robo tn icy .

Je n e ra ł R o g e t  po ru szy ł n a  now o  sp raw ę  
C henilly  —  co do  k tó re j jednakże  kw estji w kró tce  
przyszło  do  p o ro zu m ien ia  m iędzy obu  św iadkam i.

Jen era ł M e r c i e r  zaprzeczył tw ie rdzen iu  
P ie ą u a r ta , jak o b y  k iedykolw iek w sp o m n ia ł o 
w ręczen iu  ta jn y ch  ak tó w  sądow i.

P i e ą u a r t .  D oskonale p rzy p o m in am  to 
sobie, że pu łk o w n ik  M aurel pow iedział, że p o ­
dał ta jn e  ak ta  zam kn ię te  w  kopercie.

M e r c i e r  o b s ta w ał p iz y  sw o jem , dodając , 
iż k o m e n ta rz  do  ta jn jg o  dossier by ł o p rac o w a­
ny  ty lko  d la jego  p ry w a tn e j in fo rm ac ji.

N a tem  posiedzenie do  dzisiaj odroczono . 
Rennes 19 sie rpn ia . N a dzisiejszem  posie­

dzeniu  sąd u  w o jennego  p rzesłu ch iw an o  w  da l­
szym  ciągu św iadków . P ierw szy m  z p rzesłu ch a­
ny ch  byl m a jo r  C u  n i  e r ,  k tó ry  pew iedział, że 
je s t p rze k o n an y  o w in ie  D reyfusa P rzek o n an ie  
to  sw oje G unier o p ie ra  n a  b o rd e re a u  i n a  ze­
zn an iach  k a p ita n a  L e b ru n -R e n a u lta , k tó ry  w y- 
r tź n ie  ośw iadczył, że D reyfus p*zed n im  przy­
znał się do  w iny. N ad to  p rzem aw ia  za tem  
orzeczenie znaw cy p ism a, B ertillona , k tó ry  w y­
raźn ie  Dowiedział, że b o rd e rea u  zostało  n ap isan e  
przez D reyfus

D alej G unier pow iedział, że m im o  dem en ti 
a u s tr . attache S ch n eid ra , o n  sądzi, iż lis t napro­
duk o w an y  p rzed  try b u n a łe m  przez je n . M ercie- 
ra ,  obciążający  D reyfusa, a p odp isany  przez 
S cn n eid ra , je s t liBtem au ten ty czn y m . W  dal 
szych w yw odach  sw oich G unier czynił D reyfu­
sow i ro zm a ite  zarzu ty , m ianow icie, że jak o  ofi­
cer ze sz tab u  je n era ln e g o  zby t gorliw ie s ta ra ł 
się o p aw n e  w iadom ości.

D r e y f u s  (p rz e ry w ają c  św iadkow i). T u  
je s t  s ta t ow czo k łam stw em .

Z kolei, w śró d  pow szechnego za in te re so w a­
n ia  p rzy stąp io n o  do p rzesłu ch an ia  je n . B o i s ­
d e f f r  e’a , szefa sz tab u  jen era ln eg o .

Zeznanie Culneta.
Rsnnes 19 s ie rp n ia . N a dzisiejszej ro z p ra ­

w ie n iesłychane w rażen ie  zrob iły  zeznan ia  m a­
jo ra  G u i n e t a ,  z p o w o d u  w ystąp ien ia  jego  
przeciw  a ttach ó  au s trjac k iem u  S chneid row i.

M ów iąc o czynnościach  a ttach ó s w ojsko­
w ych w e F ra n c ji w yraża się G uinet bard zo  u je ­
m n ie  o S chw artzkoppen ie , k tó rego  ja k  się to  
dzieje podczas tego  p roce  iu oznacza lite rą  A  
(lite rą  B oznaczony  je s t P an izzard i); w szyscy 
attachó* p row adzili n a  szeroką skalę rzem iosło  
szpiegow skie. S ch w artzk o p p en  p roszony  n a  ćw i­
czenia w ojsk francusk ich  p rzybyw ał, b ra ł w  nich  
udział, a  n as tęp n ie  w  lis tach  d rw ił z je n e ra łó w  
fran cu sk ich  i w ojska.

S chw artzkoppen  b ro n i D reyfusa, a odpow ie­
dzialność chce zw alić n a  E ste rhazego . N ie u ch o ­
dzi aby obcy oficer w ysuw ał się ze sw em  św ia­
dectw em  przeciw  oficerow i francusk iem u ,

M ówiąc o o s ta tn im  liście S ch n e id ra  zam ie­
szczonym  w  Fiyarge, p o w iad a , że depesza ta  
je s t d a to w a n a  z E m s, a  F ran cu z i ju z  nauczyli 
się u w ażać  depesze z E m s, n ie  zaw sze za p a ń ­
stw ow e. (A luzja do  sfałszow ania p rzez B ism arc­
ka zn a n e j depeszy em skiej, k tó ra  by ła o s ta tn im  
pow odem  w ybuchu  w ojny fra n cu sk o -n ie m ie c iie j. 
P. i ł . )

L ist S ch n e id ra , okazany  n a  ro zp raw ie  przez 
ja n e ra ła  M erciera, pochodzi z ta jn y ch  ak tów , 
o Których praw dziw ości w ątp ić  n ie  m ożna. Zw a­
żyw szy, że a k t ten  w yjął je n . M ercier z ak tów  
m in is te rs tw a  w ojny , p rze to  dementi S chneid ra  
sk ie ro w an e  je s t w p ro s t p rzeciw  fran cu sk iem u  
naro d o w i. Ś w iadek  je s t p rzek o n an y  o a u te n ty ­
czności lis tu  S ch n e id ra , okazanego  przez jen . 
M erciera. W  ak tach  m in is te rs tw a  w o jny  zn a jd u ją  
się jeszcze in n e  listy  tego a ttachó , a już  z ich 
to n u , p rzez p o ró w n an ie  lis tu  S ch n eid ra  z in n y ­
m i lis tam i jego , poznać m ożna, że lis t okazany  
przez jen . M erciera je s t p raw dziw y.

T u  pow sta ł kom isarz  rządow y m a jo r C a r- 
r ie re  i r z e k ł : W  ciągu p rzesłu ch an ia  tego św iad ­
k a  p ad ło  ośw iadczenie, do tyczące obcego ofice­
r a  będącego  czynnym  w  m isji dyp lom atycznej. 
Im ien iem  rzą d u  czynię w  tej sp raw ie  w szelkie 
zastrzeżenia.

G u i n e r  w  dalszym  ciągu ty ch  zeznań  
tw ierdz i, iż m a p o w o d y  w i n i ć  D r e y f u s a  

p o p e f n i e  z a r z u c o n e j  m u  z b r o d n i .

o n , że za p rzy zn an ie  się do  a u to rs tw a  bordereau, 
o fia ro w an o  m u  6 0 0 .0 0 0  fran k ó w . Z resz tą  nie 
zeznaje nic szczególnej uw ag i godnego .

D reyfus z a p y ta n y  przez przew odnicząoego, 
czy n ie chce zabr&ć g ło su , ab y  poczynić uw agi 
do  zeznań  B c isd tffre ’a odpow iada , te  do  zeznań  
ty ch  n ie m a n ic do  dodan ia .

R o z p ra w a  trw a  dalej.

P rz em a w ia ją  za tem  ro zm a ite  okoliczności.
Gdy D reyfus by ł przydzielony do b iu ra  

ko le jow ego w sz tab ie je n e ra ln y m , żądał od 
św iadka rozm aitych  w yjaśn ień  i sp isyw ał s o ­
b ie n o ta tk i. N o ta tek  tych nie znaleziono  przy  
n .m , poszły  w ięc za g ran icę .

D e m a n g e  zarzuca św iadkow i, iż zezna­
nia jego , jak ie  dziś złożył, sp rzeczne są  z tem i, 
k tó re  złożył p rzed  sądem  k asacy jnym .

G u i n  i e r  odpow iada , iż p rzez pew ien  czas 
podejrzyw ał P a ty  de G lam a, ale gdy n iew inność 
jeg o  w yszła n a  ja w , n ie  m oże p o d trz y m y ­
w ać dalej sw oich podejrzeń , lecz m usi je  zw ró ­
cić przeciw  D re j fusow i.

N astąp ić  m ia ły  zeznania P a ty  d e  G iam a, 
a le  korr isa rz  rządow y G arrierre , odczytał list, iż 
P a ty  de C lam  je st ch o ry  i nie m oże przybyć 
n a  ro zp raw ę . N a żądan ie  ob rońcy , zjfodzil się 
przew odniczący , aby  go pon o w n ie  pow ołać  na 
św iadka.

Zaznania jen. BoUdeffre’a.
N astąp iły  zeznania je n . E o i s d e f f r e ’ a 

k ró tk ie  i n ieodpow iada jące  te j ciekaw ości, ja k ą  
do n ich  p rzyw iązyw ano .

Jen . B o i s d e f f r e  je s t p r z e k o n a n y  
w i n i e  D reyfusa podo b n ie  ja k  jen . Meri ie r i 
C uvaignac.

N iep raw d ą  je s t, ja k o b y  P ic ą u a r to w i z a ­
b ra n ia ł m ów ić o jego  odk ryciach  w  sp raw ie  
D reyfusa  jen era ło m  G onse’ow i i M orcierow i

Je n e ra ł G onse je s t p rzy jacie lem  św iaka od 
la t przeszło  30 , je s t człow iekiem  sp ry tn y m , m ą  
d ry m  i z w ielką ro zw ag ą , w ięc n ie  by ło  p o w o d u  
d la  k tó reg o b y  m ó r t  zakazać P ią u a rto w i, aby  nic 
n ie  m ów ił G ouse’ow i o sw ych odkryciach .

Dalej po w tarza  B o isd rffre  to  sam o , co ze­
znaw ał p rzed  sądem  kasacy jnym . T w ierd z i, że 
m ia ł do  p u łk . H en ry eg o  zaw sze zaufan ie .

Go do E ste rhazego  s tw ie rdza , iż op o w iad a ł

Rennes 19 s ie rp n ia . P u łk o w n ik  ż a n d a r-  
m erji L obe, k tó ry  m ia ł sob ie p o w ie rz o n ą  s traż  
bezp ieczeństw a w  sali licea lne j, n ag le  podczas 
ro zp raw y  p ad ł n a  ziem ię i u m a rł. P rzy p u szcza ją , 
że zosta ł tk n ię ty  u d a re m  słonecznym .

P a r y i  19 s ie rp n ia . K ierow nik  a u s tro -w ę - 
gierskiej am b asa d y  up o w ażn ił d z ie n n u  Figaro 
do  ośw iadczenia , że og łoszony p rzedw czoraj te ­
leg ram  pu łkow nika S ch n eid era  je s t p raw dziw y  
i au ten tyczny .

Rennes 19 s ie rp n ia . P u łkow n ik  ż a n d a rm e rji 
L ohe, k tó ry  zm arł nag le, w yraził się n a ty c h ­
m ias t po zam achu  n a  L abo ricgo , że je s t to 
sz iuczka zw olenn ików  D reyfu3sa. P o  R e n n es  
k rążąap o g ło sk i, ze L ohe n ie zg inął n a tu ra ln ą  
śm iercią , ale zo s ta ł o tru ty .

P a r y i  19 s ie rp n ia . K rążą  pogłoski, że g a ­
b in e t W ald eck -R o u sseau ’a , n a  w ypadek  u w o l­
n ien ia  k a p itan a  D reyfusa, zdecydow any  je s t bez­
zw łocznie zw ołać p a r la m e n t i p rezyden tow i re- 
publiKi w ręczyć p ro śb ę  o dym isję.

WledeA 19 s ie rp n ia . A ttach ó  a u s ‘ry jack i 
p rzy  am b asad zie  francusk ie j S chneider w ysłał 
lisi do  Figara  n a  w łasn ą  rękę , bo  rzą d  a u s tro -  
w cgiersk i w ierny  sw ej zasadzie n ie  chce n iczem  
m ieszać się w  sp raw y  w ew n ętrzn e  F ra n c ji. A m b a­
sad a  au s try jac k a  po tw ierdz iła  au ten tyczność  lis tu  
S chneidera .

WledeA 19 s ie rp n ia . Do Neue fr. Presse 
te leg ra fu ją  z R zym u , iż były  attache w łosk i 
w e F ra n c ji P an izza rd i d a ł słow o h o n o ru , iż 
an i nie znał D reyfusa , an i o n im  n ig d y  ze 
S ch w aptzk o p p en em  n ie ro zm aw ia ł.

Dalej tw ierdz i, iż słow a cette canaiile de D. 
odnoszą  się do innej osoby , a  nie do D reyfusa, 
o czem  rząd  francusk i w ie dobrze .

O soba, do  k tó rej ow e słow a się oduoszą, 
chodzi w o lna po P ary żu , choć rzą d  fran cu sk i 
w ie dob rze , k to  n ią  je s t. (Ze w zględu n a  ź ró ­
dło, N . fr. Presse je s t n ajw iększą zw olenniczką 
D reyfusa i najho jn ie j p rzez sy n d y k a t d rey fu -  
sow ski o p łacan ą , n ie  m ożna  te m u  don iesien iu  
daw ać w iary . P .  i i . )

M m i a j e n t a  I  M m m

u n n ę  dla okrętów portugalskich, zaś ruch graniczny 
lądowy przerwano kompletnie aż de chwili wznie­
sienia n r  granicy lazaretów zakaźnych.

Daleko idące środki ostrożnośei poczyniono i 
we Francji. Również we wlosaicb i austrjackicb 
portach zarządzono środki ostrożności. Rząd portu­
galski odniósł się do inBtytutu Pasteura w Paryżu 
z prośbą o nadesłanie w jak największej ilości serum  
przociw dżumowego.

„ D z iu i ik a  P9lskiegj“ .
Zamach na Laborlefac.

Paryż 19 sie rpn ia . S k o n sta to w a li że 
a re sz to w an e  w D file  in d y w id u u m  p o d  za rźu - 
tem  zam ach u  n a  L a b o ri’ego, je s t  a lk o h o li­
k iem  i zeznan ia  je g o  s ą  bard zo  po d ejrzan e j 
w artośc i.

Ś ledztw o p row adzi się dalej, jed n ak że  je s t 
bard zo  w ątp liw em , ab y  are sz to w an y  G lo rt byt 
is to tn ie  sp raw cą  zam ach u  n a  Laboiri’ego.

Rennes 19 sie rpn ia . S ędzia śledczy p rz e ­
słuchiw ał w czoraj aresztow anego  pod  za rzu tem  
zam achu  n a  L a b o ri’ego G loro ta  (k tó reg o  w czo­
ra jsze  depesze nazw ały  G lo rtem ) o raz  jak o  
św iadków  P ie ą u a r ta  i G asta i in n y ch , k tó rzy  
w idzieli sp raw cę zam achu . Gi w szyscy je d n a k  
ośw iadczają , że G loro  n ie  je s t ty m  sa m y m , 
k tó re g o  w idzieli i ścigali.

Rennes 19 sie rpn ia . Nie u lega ju ż  w ą tp li­
w ości, że aresz to w an y  w czo ia j G l o r o  t n ie  je s t 
sp raw cą  zam achu  n a  L abo riego . O kazuje się, 
że ów  G loro t sam  się zad en u n c jo w ał u  p ro k u ­
ra to ra  p ań s tw a , ja k o  opraw ca zam ach u  n a  o - 
b ro ń cę  D reyfusa. Je s t to  znany  alkoholik , k tó ry  
ju ż  k ilk ak ro tn ie  p rzebyw ał w  d o m u  ob łąkanych .

Gdy go sk o n fro n to w an o  z P ic ą u a r te m  i 
G astem  — ci ośw iadczyli, że G loro t n ie  je s t 
n aw e t p o dobny  do w łaściw ego sp raw cy . Z resztą 
G lo ro t ledw ie co nogi za so b ą  w łóczy, n ie  m ógł 
by w ięc tak  uciekać, ja k  to  czynił by ł sp raw ca  
zam achu .

R ozeg ra ła  się dziś kom iczna scena podczas 
p rzesłu ch an ia  G lo ro ta, tego  ro d z a ju :

P r o k . : W szak  p a n  n ie  je s te ś  sp raw cą  — 
a sam  się d en u n c jo w aleś?

G l o r o t :  T o  p raw d a ,
P r o k .  : A  w ięc dlaczegoś się p a n  d en u n -  

cjow ał ?
G l o r o t :  G zytałem , że p an o w ie  szukacie 

zb ro d n ia rza , w ięc chciałem  w am  zrobić p rzy ­
jem n o ść  i u ła tw ić  zadanie.

P r o k . :  M oże pan  odejść.
S p raw cy  poszu k u ją  dalej.

Polityczne zjazdy.
Berlin 19 sie rpn ia . Dzieniki tu te js z e  p o ­

tw ie rd za ją  z ca łą  stanow czością  w iadom ość  
o zjeżdzie h r . G ołuchow skiego z ks. H o h en lo h e  
w  iu s s e e .  S p o tk an ie  m a n as tąp ić  w  dn iu  28 
b. m , a  poprzedzi je  b y tn o ść  G ołuchow skiego 
na  cesarsk im  d w o rze  w  taćb lu .

K o resp o n d en t p e te rsb u rg sk i Dail. Telegr. 
m im o d em en ti p o d trzy m u je  sw ą w iadum ość 
o zjeżdzie trzech  cesarzów  w  S k iern iew icach . 
G esarz M ikołaj m a p rzybyć n ie ty lko  z m in i­
s tre m  d w o ru , a le  z m in is tram i sp ra w  zew n ętrz ­
nych  i w o jny . Z jazd u a  n as tąp ić  w  p aźd zier­
n iku . K o resp o n d en t d o d a je , że n a  zam ku  czy­
n ią  się ju ż  obecnie w ielkie p rzy g o to w an ia . G ar 
m ia ł osobiście te n  zjazd zap ro p o n o w ać , ażeby 
przez zbliżenie się do  tro jo rzy m ie rzą  zapew nić 
E u ro p ie  la ta  poko ju .

T en ż e  k o re sp o n d e n t donosi, że cesarz 
W ilhelm  odw iedzi k ró lo w ę ang ielską p o  je j p o ­
w rocie  ze Szkocji w  połow ie lis to p ad a .

Dżuma
(Pporto 19 Bierpuia. Wedle urzędowych spra­

wozdań, było do duia dzisiejszego 45  wypadków 
dżumy, 13 z tego zakończyło się śmiercią.

WledeA 19 sierpnia. Pokazuje się dziś, że rząd 
portugalski nie potrafił stłumić dżumy w zarodku. 
Z OpDorto przeniosła się ona do stolicy, o czem 
donoszą depesze z Waszyngtonu. Rząd portugalski 
trzyma się systemu przemilczania i najostrzejszą cen­
zurą obi }iyl depesze. Konsul amerykański doniósł 
swemu rządowi że w Lizbonie zaszło już pięć wy 
padków śmierci. Rząd portugalski jest niewątpliwie 
wimen, gdyż przedewszystkiem nie zastosował prze­
pisów pnlic i san tarnej do załogi statku „City of 
Gore*, który w lipcu przybył z Bombaju i przywiózł 
zarazę. Dodać należy, że pierwsze wypadki zaszły 
przed miesiącem, a umyślnie je ukrywano, aby nie 
szkodzić handlowym interesom Opparto,

Rząd hiszpański zarządził najsilniejszą kwaran-

WiedeA 19 s ie rp n ia . H r  G oluchow ski u d a je  
się ju tro  w odw iedziny  do sek re ta rza  s ta n u  B u -  
low a n a  S em ering .

WledeA 19 s ie rp n ia . U rodziny  cesarsk ie  ob ­
chodzono  w e W iedn iu  i w e w szystk ich  p ro w in ­
cjach  p a ń s tw a  z w ielką u roczystośc ią . Z ew sząd 
n adchodzą  w iadom ości o nab o żeń stw ach  i o b ­
chodach  n a  cześć cesarza.

WiedeA 19 sierpnia. Wiener Zeihmg  ogła­
sza: Gesarz sankcjonował uchwaloną przez Bejm ga­
licyjski ustawę, mocą której właściciele domów 
w Krakowie mają być zobowiązani połączyć swoje 
domy z m ejskimi wodociągami i mocą której do­
zwolono gminie muBta Krakowa pobierać miejski 
podatek od najmu mieBzkań, oraz należytości za 
uży winie wodociągów.

WledeA 19 sierpnia. Wtener Zeitung  ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa skarbu w sprawie utw o­
rzenia w Krakowie urzędu wymiaru należytości, 
który rozpocząć ma swą działalność z dniem 1 
października.

Petersburg 19 sieipnia. W fabryce, w której 
wyrabiane bywają medyczne preparata dla wojsko­
wości, wybuchł pożar i wyrządził Bikodę na kilka 
miljonów Lubli.

Londyn 19 sierpnia, W  kopalni węgla pod 
Nerth nastąpiła eksplozja, skutkiem której 18 gór­
ników straciło życie; 6U znajduje się jeBzcze w szy­
bie i tym grozi wielkie niebezpieczeństwo.

Londyn 19 sie rpn ia . Do Timesu  donoszą, 
że pom iędzy  B razy lją , A rg e n ty n ą  i C hile s ta n ą ł 
uk ład , m ocą  k tó rego  p ań s tw a  te  n a  w ypadek  
n iep o ro zu m ień  u s ta n a w ia ją  sąd  w o jenny . R ó ­
w nocześn ie m a n as tąp ić  red u k c ja  a rm ij sta łych .

T u te jsze  p ism a w y raża ją  p rzekonan ie , że 
u k łrd  ten  zaw iera  rów n ież  u stęp  zw alczenia 
w szelkiem i silam i zakusów  zaborczych  S tan ó w  
A m eryk i pó łnocnej.

Berlin 19 s ie rp n ia . W  ko lach  zbliżonych 
do  r ząd i', sądzą , ze u d a  się m u  w  trzeciem  
czy tan iu  zyskać w iększość dla p rzed ło żeń  w 
sp raw ie  bud o w y  kana łów . G dyby ta  n ad z ie ja  
zaw iodła , rząd  je s t zdecydow any  rozw iązać 
p a r la m e n t i odw ołać się dc w y b o rcó w . S p ra w a  
ro z trzy g n ie  się szybko, gdyż p a r la m e n t ju ż  w 
p rzyszłym  ty g o d n iu  u p o ra  się z całym  m a te r -  
ja lem . Izba p an ó w  zb!erze  się 2S t. m .

Bruksela 19 s ie rp n ia . S zanse  przejścia  p ro ­
je k tu  UBtawy w yborczej &ą bard zo  słabe. Na 
raz ie  liczy rząd  n a  p ew ne ty lko  na 2  g łosy  
w iększości ( 6 5 :6 3 ) ;  sądzę je d n ak , że p ew na 
część opozyc jon is tów  d a  się ckłonić do u su n ię­
cia się od  g lo sow an ia . W  tak im  raz ie  w iększość 
m ogłaby  w ynieść f to io  10  g łosów .

WiedeA 19 sierpnia. Prognoza iutdj’szc; u -c ji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
„Pochmurno, przeważnie deszcz*.

PoznaA 19 sierpnia. Przeć izbą karną w Gnie­
źnie toczył się wczoraj proces, z powodu urządzenia 
bez zawiadomienia o tem policji, bttrdeiji konnej 
dla arcyb. Stablewskiego w W isuiiewie. Skazano 
głównych oskarżonych na grzywnę 15 marek lub 
trzydniowy areBzt. Oskarżeni wnieśli rekurs.

ROZMAITOŚCI.
Wiadomości 08obl8te. Minister dla Galicji dr.

A lam  J ę d r z e j o w i c z  przejechał wczoraj przez 
Kraków, udając się do swoich dóbr pod Rzeszowem.

B. minister Filip Z a l e s k i  przybył do Lwowa. 
Juijan F a ł a t ,  dyrektor krakowskiej szkoły sztuk 

pięknych, ogłasza w Nowej Reformie, że nie ma 
zamiaru ustępować ze swego stanowiska.

Nieszczęśliwy wypadok. z  wieży na W awelu 
spadł wczoraj chłopiec bli charski W łodarski i zranił 
■obie śmiertelnie podatawę czaszki. W  wozie ratun­
kowym zmarł.

U8lł0wane samobójstwo. Ubiegłej nocy około 
godziny trzeciej Le* Kelsner, mieszkająca za rogatką 
Zamarstynowską w napadzie 'obłędu poatanowiła o- 
debrać sobie życie. W  tym celu, korzystając z tego, 
że mąż spi w drugim pokoju, oblała się naftą i uło­
żywszy się w łóżku podpaliła się. Syk ognia zbudził 
drobne dziecię Lei, śpiące w tym samym pokoju na 
kanapce. Dziecko n i widok łóżka matki stojącego 
w płomieniach poczęło krzyczeć. Krzyk ten zbudził 
Kelsaera, który przy pomocy sąsiadów zdołał ugasić 
płomienie. Zawezwane pogotowie stacji ratnnkowej 
przybyło nad ranem do niesiczęśliwej, której s ta i 
jest prawie beznadziejny, gdyż, cale ciaio z wyjąt­
kiem kończyn nóg jest jedną ogromną raną. Leję 
zaopatrzono i odwieziono do szpitala powszechnego.

Burza. Z Przemyśla donoszą 18 bm.: Ubiegłej 
nocy srożyła się nad miastem i okolicą burza, po­
łączona z deszczom ulewnym, grzmotami i pioruna­
mi. W  dzwonicę przy kościele katedralnym uderzył 
piorun. W padł przez kopulę, zmiażdżył belek dębo­
wy o średnicy jednego m etra i wybiegł nareszcie 
oknem, pozostawiając wżłobioną bruzdę na ścianie 
zewnętrznej wieży. Drugi piorun wzniecił pożar w 
karczmie w  Zetowni i ubił t«~i w stajni 9 sztuk 
bydła.

Dwa k08ZC czerepów. ŻolDierze obrony kra­
jowej odwozili wczoraj wioczorem około godz. 8 -mej 
dwa kosze porcelany stołowej, wypożyczonej z han­
dlu p. Lewickiego. Nagle przy przejeździe przez szy­
ny kole: elektrycznej w Rynku, pękło koło lichego 
ręcznego wózka, a porcelana zmieniła się w jednej 
chwili w stosy czerepów. Zrozpaczone miny biednych 
żołnierzy i pomocnika sklepowego, zwabiły tłum cie­
kawych, tak, że policja musiała wkroczyć celem 
utrzymania komunikacji.

cfiarą kilku sprytnych złodziei pad! Onufry 
Taras, zamieazkały przy ul. Jachowicza 1. 22. Taras 
wysiawszy żonę na świeże powietrze do Sambora, 
sam pozostał we Lwowie z małem dzieckiem. Ubie­
głej nocy o godz. 10  wyszedł nn szklankę piwa do 
pobliskiej restauracji, a gdy w godzinę potem wrócił 
do domu, zastał pomieszkanie ogołocone z wszystkie- 
go... pozostały tylko meble i dziecko, z którego zło­
dzieje zdjęli nawet koszulkę... Szkoda wynosi prze 
tzlo 800  zł.

Otwurda ozeskl?] tocnnlkl w Bemie mora w- 
skiem naatąpi znpewne już 1. października. Na ra­
zie będą aktywowane tylko dwu oddziały: budowni­
ctwa i maszyn, utworzenie zaś innych odbędzie się 
Btopniowo.

Polacy zagranicą. P. Rom an K o s t k a ,  ukoń­
czywszy w Krakowie w roku 1893 gimnazjum So­
bieskiego, po świetnem złożeniu egzaminów w ubie

glym rokn w szkole górniczej tócole des mines) w 
Mons, został, jak donosi Gaeette de Mons, zaan­
gażowany przez belgijskie towarzystwo Katanga z 
plącą roczną 15 .000  franków jako naczelny kiero 
wnik ekspeaycj. naukowej, mającej na celu zoadanic 
pokładów miedzi w Kongo. Zadaniem tej wyprawy, 
która 6 września wyruszy na miejsce przeznaczeniu, 
opiócz odgraniczenia nabytych przez towarzystwo 
Katanga terenów, będzie także uzupełnienie dotych­
czasowych odkryć naukowych w  środkowej Afryce.— 
Miecio H o r s z o w s k i ,  5-letni pianista, urodzony 
we Lwowie w 1895 roku, wystąpił d. 8 bm. w 
Kfssirgen w koncercie benefisowym orkiesty Haima 
z Monachjum i wykonał utwory Mozarta, Bacha i 
Czajkowskiego z rzecz;wistem powodzeniem. Miej­
scowe dzienniki wyrażają się bardzo pochlebnie e 
tem nowem „cudownem zjawisku.*

Przyczyna wylęgania zboża. M. Daasanyille 
przeprowadził sze.eg doświadczeń nad wpływem ró- 
żnycn soli na budowę i rozwój roślin. Wykrył on 
pewną zależność wylęgania roślin kłosowych od za­
wartych w glebie pierwiastków. Ponieważ prowadził 
nodowlę sztuczną w roztworze Knopa (zawierającym 
w jednym litrze wody 1 gram azotanu wapna, po 
0 ,2 5 0  grama azotanu potasu fosforanu potasu i 
siarczanu magnn), spostrzegł, że pszenica, żyto, owies, 
początkowo w tym roztworze rozwijają się szybko, 
ale po dwóch miesiącach źdźbła ich gną się u spo­
du, rośliny legną, tracą kolor i giną.

Gdy zaś użyto do roztworu Knopa soli sodo­
wych, t. j  azotanu i fosforanu sody, rośliny pozo­
stały proste i wydały ziarno.

Potas czyni tkanki roślinne wątleml, sod aaś 
wytwarza zewnętrzną warstwę silną skórkowatą, a 
ścianki w komórkach tkanek są giube. Źdźbło jest 
mocne, oporne i wytrzymałe. Takąż samą własnośś, 
jak sod, ma i kwas fosforowy, użyty w silnej dawco.

Nie należy więs siać zbóż kłosowych na grun­
tach, dużo potusu zawierających. Trzeba uprzednio 
zmniejszyć jego ilość przez uprawę roślin, które du­
że potasu zużywają, jak np. buraki. Na rolach, gdzie 
poteeu dużo, eiać zboże rzędowo, bo ziew rzęnowy 
ułatwia przystęp powietrza i światła do apodniab 
ezęś:i roślin. Użycie saletry (azotann sody) i fosfo­
ranów również wylęganiu zboża przeciwuiiófh

Wiadomości giełdowe.
WledeA 19 sierpnia. 

(fr .)  Ooawa zawieruchy wojennej między Anglją 
a T ransw uleu i znów została zażegnana i dzisiejsze 
depesze z Londynu brzmiały już pod tym względem 
bardzo uspokajająco. Ta okoliczność, tudzież silne 
notowania na wczorajszych wieczornych giełdach nie­
mieckich wytworzyły dziś i na naszym targu prąd 
zwyżkowy. Nie utrzymał się on jednak do końca, 
gdyż w południe wielu spekulantów rzuciło się do 
sprzedaży, chcąc zgarnąć do kieBzeni zysk, osiągnię­
ty z przedpołudniowej zwyżki. Zaniepokoiła takie do 
pewnego stopnia sfery giełdowe wiadomość, ze w 
Purtugalji miano skonstatować kilka wypadków dżu­
my. Na kurB alpiuów i praskich azcyj żelaznych 
niekorzystnie wpłynęła wiadomość, że robotnicy w 
kopalniach i hutach obu tych przedsiębiorstw pod 
śiozą bastówki żądają podwyższenia płac. Pokaznjo 
»•;. że i robotnicy czytają sprawozdania giełdowe, a 
widząc, jakie majątki robią panowie kartelowcy na 
spekulacji giełdowej, chcą i dla siebie pieczeń ” rzy 
tym ogniu upiec. Bank angielski d odwń^zy) 
dziś stopy procentowej, lecz pozostawia jeucze  do­
tychczasową, t. j . 3 7 , % .

WTr1. 19 sierpnia. Auulnięcie giełdy godr 2 min. 8 
Akcje aastr. Zakł. kredyt 889-—, Akcje węg. Zakl. kred. 
395 —, Akeje i  .lobanku 151*50, Akcje Unionbankn 
310-—, Akcje Laenderbanka 240-75, Akcje Bankyereinn 
271*—, J tq e  Bodencredit 458*—, Akcje gai.Banku hipo­
tecznego — , Akcje kol. pwńbtw. 852■•/,, Akcje kolei 
południowej 75 50, Akcje tramw. owe 4 t2  —, Akcje kol. 
Ełbethal 258 50 f.—je  kol. Północnej 820-—, Akcje kolei 
Gzerniowieckiej 235'—, iJccje alpiny 278*50, Akcje Rima 
Mnreąji 339 25 Akcje pragskieg^ Tow żel. 1370*—, 
Akcje Cioryki broni 208'—, Akcje tureckie tytoniowe 
141*—, Oblig. węg. indem. 94 50. hentu majowa 100*20, 
Austr. renta rconow s i00 05, Węg. renta korouowa 
96*35 56 1. listy Tow. kred. nem. 94*50, 4*/, listy bankr 
kraj. 97*50, 4‘/i */* listy Banku kraj. 100*20, 4°/, listy 
C^Lku hipot. 96*50, 4  ,/•/, listy Banm hipot. 100*—, 
5°/0 listy Banku hipot. 110*—, 4° ,  Gal. oblig, propinac. 
97 60, i°l, Gal. poż. kraj. z r. 1893 95*20, 4*/, Pożyezki 
m. Lwowa 98*75, Loey tureckie 6180, Marki 58*92, 
Robi* 127*7..

Przyjechali do Lwowe.
dnia 19 sierpnia 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Komamicki z Jarosła­
wia. R. Grocholski z Rożysk. J. Trojan z Kom arna. S. 
Leszczyński z Borek małych. S. Zawistowski z Supra- 
nówki. G. Mierzeński z Dnbowic. M Zakrzewski z Czoł- 
han  M Marmorosch z Karowa, J. Engel z Odessy. Hr. 
O. Stecka z Rosji. H. Berlitzheimer z Wiednia. J. J&niczi 
z Zaścianki. M Makowicz z Kolomyji, B. Łomżyński z 
Krasiczyna. J. Modzelewski z Rof.Ji. S. Preck z Pantało- 
wic. J  Gaide z Kosowa.

Nadesłane.
ta ni pochodzi od redakcji, która toż ms 

na si«bi« żadnej za nią odpowiedzialności).

KRYNICA.
W willi pod „Trzema rói&mi”

położonej obok łazienek i wprosi uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim t d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny nnua_kowane,
W m ,scu restauracja . cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Zakład wodoleczniczy P rie ssn itz łtis l
w Móiling

koło Wiednia, istniejący od la l 48, a < d 20-tu la*, kiero­
wany przez dr. Józefa Weissa. 501 1—6 

Znakomite wyniki w c h o r o b a c h  we  w n ę t r z e  } c-h i 
n e r w o w y c h .  Leczenie wodą, elektrycznością i dieta, — 

kąpiele w kwasie w ęglorym  — Ceny umiarkowane 
przy najlepszem utrzymaniu.

D r u g i  l e k a r z  Z a k ł a d u  j e s t  P o l a k i e m .
Prospekty na iądanie bezpłatnie.

„Flirt” „Kraj"
najlepsze tntki I bibnfti w książeczkach 

z  papieru Sassowskiegc
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 1—P W 9  IaH T O W ie .

Wszędzie do nabycia.

Łaźnie, wanny i tusze £w. A n n y
w zakładzie kąpielowym ul. Akademicka 1. 10.

o tw a rte  codziennie od  godziny 
ra n o  do 9  w ieczorem ; w  n iedzielę 
i św ię ta  zak ład  o t w a r t y  t y l L o  

d o  godzm y 3  popo łudn iu .

Łaźnia dla pad
każdego piątku od g 2 — 7  wieczorem .
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W E S O Ł E G O .
(Dokończenie).

M ąż by ł ju ż  d y g n ita rz e m — ad ju n k tem  przy  
n acze ln ik a  p o w ia tu , szanow ali go w szyscy, k ła ­
n ia li m a  się n isko  —  on e  na leża ła  do n a jw y ż­
szych sfe r m iasteczka, sam  naczeln ik  b y w ał 
a  n ich ... ra z  n a w e t g u b e rn a to r , przejeżdżając , 
do  n ich  n a  śn iad an ie  w stąp ił —  do  n ich , choć 
by ły  przecież in n e  d o m y ! N aum yśln ie  n iebo ­
szczyka w yróżn ił, jak o  u rzęd n ik a  sum iennego , 
p ra w e g o ; aw a n s  m u  w tenczas obiecał.

P rzesz ło  to  w szystko , p rzem inęło , ja k  o s ta ­
tn ie  dźw ięki la n s ie ra , k tó reg o  ukończy ła w łaśnie.

Z now nż ją  jak ieś  dreszcze w strząsnęły , 
chcia łaby  p o p ro sić  o h e rb a tę . P o d ań o b y  je j n a ­
ty ch m ias t, a le  to  ja k o ś  w  b aw a rji n ie  w y p ad a ... 
Z re sz tą  pow róci za p a rę  godzin  do d o m u  — 
w ie, że je s t ta m  w  m aszynce tro szk ę  n a fty , to 
zagrzeje w ody  i będzie  h e rb a ta . H e rb a ta , a m oże 
lepiej z ió łka jak ie , bo  zim no  dziś szczególnie...

A le g rać  trzeb a , fo rte p ia n  d ługo  ju ż  m ilczy.
R adczyn i p rzy p o m in a  sob ie  ze sw oich  n u t 

ja k ą ś  odw ieezną, ro m an ty czn ą  .p rz e c h a d z k ę  p rzy  
św ie tle  księżyca*. T o  jej się n ad a je  do w spo ­
m n ień  —  bo  w  .p ro m e n ad z ie*  ow ej są  w est­
c h n ie n ia , szm ery  w ód  ta jem n icz y ch , daleki 
odgłos dzw onów .

T ak , dzw onów ... dzw onów ... n as łu ch a ła  się 
ich w sw o jem  życiu n iem ało , czu ła  ich u d erz e­
n ia  w  se rcu , ja k  pchn ięc ia zim nego  noża, w tó ­
ro w a ła  im  jęk am i...

D obry , poczciw y je j m ąż n ie dosto t p rzy ­
rzeczonego  aw a n su , n ie  dosta ł, gdyż przeziębił 
się i u m a rł, u m a rł n ap rz e k ó r  p rzepow iedn iom  
pow ia tow ego  lekarza , k tó ry  tak  ją  u spoka ja ł, 
tak  zapew n ia ł, że w szystko  dob rze  się skończy. 
Eh, skończyło  się —  d łu g o trw a ła  ch o ro b a  p o ­
ch łonęła  zapasy , trze b a  by ło  dom ek  obdłużyć 
n aw e t. U m arł m ąż, u m a rł b iedaczysko i em ery ­
tu ry  n a w e t w ysłużyć nie zdąży ł... Gzy w idzi te ­
raz  z w ysokiego  n ieba  sw ą tow arzyszkę życia, 
czy sly»zy, że o n a  g ra  tu  w  b ie d n e j,  zadym io  
n e j k n a jp ie , o n a , pan i a d ju n z to w a , szanow ana 
ta k  n iegdyś w  m ias teczk u !!

G ra w  b a w a rji:  .P ro m e n a d ę  a u  clair de 
lunę*  — przechadzka p rzy  św ietle  księżyca, ale 
dusza je j je s t gdzieindziej. — D usza je j błądzi 
w łaśn ie  p rzy  św ietle  księżyca na cm en ta rzu , 
w śród  ukochanych  g robów . T uż przy  kaplicy , 
pod b rzozam i dw o m a, m ąż spoczyw a snem  w ie­
cznym ... już  się i m o g i'a  jeg o  zap ad ła  i krzyż 
n a  niej pochylił... n aw e t b lach a  z n ap isem  n a  
ścian ie kalicy p rzy b ita  ju ż  zb lak ia , deszcze z niej 
pozm yw ały  lite ry , ty lko sm u tk u  z se rca  zm yć 
nie m ogły , boleści ukoić n ie  zdo łały ... Z apad ła  
się m ogiła  m ęża... zap ad ła  jak  p ierś osieroconej 
w dow y... ja k  jej oczy, k tó re  ty k  łez w yp łakały ... 
Bo jakże  n ie m ia ły  w y p łak a ć? !  Jeszcze n a d  g ro ­
b em  m ęża  tra w a  do b rze  n ie  p o ro sła , a już g ra ­
b a rz  dla syna  g ró b  kopal. T o  jeszcze cięższa 
s tra ta , jeszcze bo łeśu ie jsza  ra n a  M atka, g rze ­
b iąc  dziecię, g rzeb ie część w łasnej isto ty , grzeb ie 
sw ą d u m ę , szczęście, nadzieję.

Jej syn, te n  dzielny ch łopak , k tó ry  się uczył 
tek  dobrze , k tó ry  m iał być pociechą i op ieką 
m atk i n a  sta ro ść , zg inął nieszczęśliw ie, n iespo ­
dziew anie, nagle. P a d ł o fiarą  sw ej w łasnej szla­
che tnośc i i pośw ięcenia się d la  d rug ich ...

N ieszczęście!
P oco  chodził n a d  b rzeg  rzeki, poco u jrza ł 

ja k ą ś  kob ietę  to n ą c a ?  Bez nam ysłu  rzucił się 
w by stro  n u r ty  w ody i by łb y  w y ra to w ał ofiarę 
n ieostrożnośc i — lecz ta  ob ję ła  go k o n w u lsy j-  
n ie  za szyję, sk ręp o w ała  ruchy  w żelaznym , 
rozpaczli wym uścisku i poszli n a  d n o  o b o je  — 
obo je  ju ż  m a rtw y c h  w ydoby to .

B ył to  g ro m  d la m atk i o k ro p n y  — ale i 
ten  przeży ła , gdyż jeszcze n ie w yp łaka ła  łez- 
w szystk irh . —  C órka , po r o tn  pożycia z m ężem , 
u m a rła  także i leży na P ow ązkach , a b iedna 
m a tk a , osie rocona ju ż  zupełn ie , nie m a nikogo, 
n ikogo  n a  św ie c ie ... D opóki m rg la  p racow ać, 
dopóki była silniejsza, tru d n iła  się szyciem , le ­
kcje daw ała , lecz dziś do szycia oczy n ie  służą, 
rodzice żąd a ją  dla dzieci now ej m eto d y  uczenia, 
sk ro m n y  kaw ałek  ch leba w ym yka s ię  z ręk i 
sp raco w an ej i drżącej.

Skończyła się .P ro m e n a d a * , radczyni obcie- 
ra  ch u stą  k ro p le  p o tu  z czoła i czuje, że je j 
siaoo , go rąco  i zim no n ap rzem ian .

P s trz y  na re g a ł,  w pół do jed en aste  d o ­

p ie ro . Jeszcre pó łto re j godziny ty lko .... to  n ie ­
d ługo , całe la ta  przeszły  tak ie ciężkie, tak ie  b o ­
lesne —  je d n ak  przeszły , m inęły  — pó łto re j 
godziny  cóż zn aczy ?!

T y le  p rzem y śla ła  o g ro b a c h , o cieniach 
sw oich ukochanych ... T a k  je j sm u tn o  i boleśnie 
n a  duszy, cóż więc dziw nego, że zam iast sko ­
cznych tańców , ,A v e  M ar ja*  zaczyna.

T e n  i ów  za trzy m u je  kufel do  u st n iesio­
ny  — i słucha, og lądając  się w  s tro n ę  fo rte ­
p ian u  — w  g w arn ej sali chw ilow o cisza zalega...

N areszcie, p ijany  jak iś  gość uderza  kuflem  
w s tó ł z całej siły  i k rzy czy :

— P a n n o !  se rk a , do k reć  s tu  tysięcy, czy 
p a n n a  nie słyszysz, że tu  ja k  n a  pogrzeb ie g ra ją  1

M uzyka tym czasem  n ie u sta je , gdyż g ra ­
ją ca  tego w ykrzykniku n ie słyszy, g ra  dalej, 
z co raz  w iększą m ocą, przyciska z całej siły 
pedały , uderza  z dziw ną e n e rg ją  w  klawisze. 
Goście pow sta li z sw ych m iejsc i sp o g ląd a ją  w 
z d u m ie n iu ! T w arz  g ra jące j je s t b lad a  jak  k red a , 
u s ta  zaciśnięte kurczow o, oczy szeroko  ro zw arte . 
T y lko  palce n erw ow o  u d erza ją  w klaw isze, jak  
gdyby  chciały w szystk ie s tru n y  w  fo rtep ian ie  
pozryw ać.

P u lch n a  pan i w ytoczyła się z za b u fe tu , 
p rzyszła do g rające j i u ję ła  ją  za rękę.

— P a n i ! p an i 1 co pan i w yrab ia  ?
M uzyka ucichła. R ęce radczyn i op ad ły  bez

w ładni*.
— P an i coś je s t, pan i ch o ra  je s te ś  —  za ­

w ołała z p rze rażen iem  gospodyn i. — J ó z iu ! 
M a n iu ! ruszcie się, w ody  tu  dajcie n a ty c h m ia s t!

B iedna  kob ie ta  w estchnę ła  ciężko, spo jrza ła  
na  gospodyn ię , na gości, n a  liczne kufie, ro z ­
staw io n e  po sto lach , i w n e t p rzy p o m n ia ła  sobie, 
gdzie je s t.

—  P rzep raszam  p an ią  — rzekła — tro ch ę  
mi było  n iedobrze ... sam a n ie  w iem , co g ra łam ..

— A ch, co pan i g ra ła !  i ja  nie w iem , co 
pan i tam  gra ła  — tak ie g ran ie , to  w kościołach 
g ry w a ją .

— Niech m i pan i w ybaczy... p o p raw ię  się 
— rzek ła cicho — zag ram  co innego ...

W  g ron ie  gości znalazł się ja k iś  fe lc z e r . . .
— E j, co pan i zag ra  — rzek ł — kiedy

pnni ledw ie s ;edzi n a  krześle. P an i gospodyn i,

kieliszek w ina  dać — a ja k  nie — to ja  fu n d u ję  
i b a s t a !

— Nie zaw raca j p a n  g łow y z sw o ją  fun ­
d ą ... róż to , ja  pożału ję  d la  cho re j ? za p ie n ią ­
dze b ęd ę  daw ać — jak  ja k a  ap tek a rk a , w idzisz 
go, ja k i m i fu n d a to r  I

P ob ieg ła  do  b u fe tu , n a la ła  kieliszek w ina  
i p rzyn iosła  cierp iącej. T a  w ypiła  do  dna , w szyst­
ko, ch c iw ie ; ru m ień ce  w ystąp iły  jej n a  policzki.

—  Może jeszcze — rzekła g ospodyn i — 
p ro szę , n iech  sob ie p an i n ie  żału je , ja  m am  
tego d o b ie g o  dosyć — bard zo  proszę.

—  N ie —  nie , dzięku ję  p an i — już  m i 
dobrze , ju ż  m i zupełn ie  dob rze ... m ogę ju ż  g rać ...

— N o, B ogu  dzięki, m y śla łam , że się pan i 
ro zch o ru je  — ale kiedy p an i g rać  m oże —  to 
już  dobrze .

—  Mogę, m egę... zag ram  w tej chwili.
— T ylko p roszę pan i, nie tak  ja k  p rzed ­

tem  — coś w esołego, koniecznie — to  goście 
najlep ie j lub ią

— W e so łe g o ., h a !  dobrze  — p o s ta ra m  się, 
zag ram  coś bardzo  w esołego, skocznrgo ...

Zam yśliła  się  nieco — sięgnęła w przeszłość 
pam ięcią . W e so ltg o  chcą.... kiedyż by ła w eso łą?  
O, daw no  to  już , daw n o ... ale p raw d a , o s ta tn i 
raz n a  w eselu córki. P am ię ta  doskonale . W tedy  
m ia ła  n a  sobie sukn ię  je d w a b n ą , pop ie la tą .

M ieszkały w łaśn ie z có rk ą  n a  K anon ji, już  
po śm ie rc i o jca i syna , po  w y p ro w ad zen iu  się 
z m iasteczka. Miały d w a ładne  pokoik i, fo rte ­
p ian , bo  w tedy  były jeszcze ja k ieś  resztk i i siły 
do  p racy .

T o  by ła je sień  je j życia, a w esele córki 
na jp iękn iejszym  un iem  tej jesien i...

Gości by ;o  n iew iele, c r ś  dziesięć, czy d w a ­
naście osób w szy stk ieg o ; p an n a  m ło d a  i d ru ch n y  
ih c ia ly  tro ch ę  po tańczyć, fe r tep ian ik  byt w d o ­
m u , p an ien k i grały  n ap rz em ia n .

Z abaw a szła tak  raźno  i ochoczo — że już 
św it w  o kna  zag lądał — a m łodzież jeszcze 
tańczyła.

— M am usiu , d roga , m ateczko  — m ów iła  
p a n n a  m ło d s , zagraj n am  bia łego  m a z u r a ! za­
g ra j, na jd roższa , n iech się có rk a  tw o ja  chociaż 
n a  w eselu  w lasnem  zabaw i.

W tenczas m a tk a  u s ia d ł: do fo rte p ia n u  i

g r a ła ;  g ra ła  przez dw ie gedziny, i  m oże d łu ­
żej, — ale jak , z ja k im  ogniem , z jak im  ogniem , 
z jak iem  życiem ....

I te raz  zag ra  tak  sam o. C hcą w e so łe g o ... 
do b rze ! o d d a  im  to , co m ia ła  najw eselszego w 
sw ojem  życiu.... odda im , bo  chcć  je j w  oczach 
k rw aw o , choć sit b rak n ie , g rać  m usi — aby 
osta tn ieg o  śro d k a  do  życia n ie  s trac ić ....

U d erza  w  klaw isze.
Skouzny ry tm  m a zu ra  rozlega się po  sali -  

ro zb rzm iew a tem p em  coraz  żywEzom, prędszem , 
goście w y b ija ją  ta k t ku flam i, kilku w tó ru je  
pó łgłosem .

— O, ta k  to  lu b ię ! to  ci og ień  d o p ie ro ! 
—  w ola jak iś gość g ru b y , p rz y tu p u ją c  k ró tk iem l 
n ogam i —  b ra w o ! p an i rad co w a , jak  B oga k o ­
cham  —  b ra w o !  T o  ci m a zu r — i w  ty ja trze  
n ie  u s ły s z y ! h u  ! h a !

B iedna k o b ie ta  nie w idzi tego zachw ytu  
nie słyszy pochlebnych  okrzyków  gości, on a  g ra  
i g ra , a  p rzed  oczam i je j w yobraźn i, p o d b u rzo ­
nej dziś w y jątkow o , p rzesu w a ją  się d o ro d n e  p a ­
ry , a w śró d  n ich  m iga b ia ła  suk ienka —  Zosi 
ukochanej.

O ch w esele, w esele 1. . d ro g a  có rk a , tak  ko­
chała sw ego m ęża, tak  się rw a ła  do życia... M a­
zur ro zb rzm iew ał w m a ły m  sa lo n ik u  n a  K s- 
n o n ji, a  Zusia, o p a r ta  n a  ram ien iu  m ęża, zda­
w ała  się p łynąć  w  p o w ie trzu .

Ś liczny m a zu r!  b ia ły  m azu r... n a  w eselu 
córk i palce z b ły skaw iczną szybkością biegały  
po k law ia tu rze , tan cerze  byli w  zachw ycie.

C oraz silnie-, co raz  donośn ie j b rzm ia ł m a ­
zu r... w zadym ionej k n a jp ie  g w arn o  by ło . T e n  i 
ów  zachw ycony , p rzyśp iew yw ał pó łg łosem .

N araz, w połow ie najsiln iejszego  ak o rd u , 
fo rte p ia n  z g n y tn ą ł  fałszyw ie —  a g łow a g ra ją ­
cej bezw iednie pochyliła  się w  tył.

S to jący  b lisko  fo rte p ia n u  felczer, p rzy sk o ­
czył n a ty ch m ias t, sukn ię  n a  p iersiach  om dlałej 
ro zry w ać zaczął. Goście pow staw ali z m iejsc.

— Go to je s t?  czy s tru n a  p ęk ła  w fo rte ­
p ian ie  ?

—  P a l d jab li w szystk ie s tru n y  i cały fo r­
te p ian  —  rzek ł f tlc ze r  — tu gorszy  je s t in te res, 
no  je j se rce  pęk ło !

Klemens Junosen.

DROBNE D6Ł0S2ENIA. 
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po  l 1/* cen ta  od  w yrazu .

Antoni Plweaka wykonuje najsumiencej 
n  wszelkie kuracje hydropatyczne, na­
cierania i maseowania, j-at przez lekarzy 
najlepiej polecony, we Lwowie, ul. Le­
śna L 4.

Cohrenlsks asuozyolelskie, He mańs a 6, 
® poleca siły wypróbow ne, Polki, cu­
dzoziemki z zagranicy przybyłe, Kaczmar 
nauczycielka. 827

Uauozyolalaka agene a Heleny z Jorda- 
■» nów Biernackiej. Dłngcsza 3. 830

Uanozyolelkl znajdą odpowiednie posady 
>• za pośrednictwem Biura Kozłowskiej 
obca Skarbkowska 3. 837

Doszukuję pannę robiącą suknie angiel- 
I  skie. Adres w administracji. 841

potrzebna wychowawczyni do 6-letniego 
• chłopczyka i 5-letniej dziewczynki do 
udzielenia nauki języka polskiego i nie­
mieckiego. Fel ks Stretiuger, Lubieńce 
obok Stryja 842

Pannu zc*°lne w m odniarst' ie i panny 
l a M I j  podręczne, poszukuje Salon mód, 
M. Topolnicka, Akademicka 3, I. piętro

panBa obeznana biegle z manipulacją 
I binrową, rachunkami i rozkładem 
poczt (ten ostatni warunek koniecznie 
na razie nie wymagany) znajdzie posadę. 
Zgłoszenia t y l k o  p i s e m n e  do l w  rza 
śnia, pod literam i: F. Z. do acministra- 
cji .Dziennika*. Nieuwrględnione poda­
nia pozostaną bez odpowiedzi. 816

Hkośdzono snminarzystka poszukuje za­
l i  raz lekcję na wsi. Bliższa wiadomość 
w Administracji. 843

Biuro nanczyoielskle Morawska, poleca 
zdolne nauczycielki, bony Francuski, 

Niemki, ulica Halicka 10, U. piętro.

pyty profesor realnych szkół przyjmie 
w na stancję uczniów gimnazjalnych lnb 
realnych szkół. Zabezpieczone: wycho­
wanie w ducha religijnym, pomoc w na­
uce, konwersacja w domu w języku nie­
mieckim, wikt zdrowy i miesztanie wy­
godne przy ulicy Piekarskiej L 2 4 1. piętro.
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5 A F T U Ł Y  T O E P F E R A
alloa Trybuaaleka I. 12, dem wtaany, 

■azae śe a ta ł  oolzloaalo a gaSziala 8. rana 
gerąoe ia ladaa ta  

0 E B B I K :
Pienia* wlopnowa i  kapusta . 15 Pt.
nitkaas płnoka . . . .  12 ,.
Flanki . . . .  12 „
M ik a  olelęoa z okrunem I I  „
Klełkaaka z ehnaaaai . 5 ..
K aw .er.................................................15 ■
OMai w akonaiaoinla . . 4 0

Wszalkla napitki w aa]lnpazyok pntankaoa 
aa baaajn naJnialu-koaaAlzyob; t l i  Duann.ol, 
la  paohodzą i  anjaj rastaaraojl, daję odaiornoia 
zaaukl. Uajlapaza WinA pa aanaeh najtańszych, 
paa nwszy ad 40 e t litr.

Z wyznałem pew aiatlsm
________ Naf tu ł a  Toajifar.

Dla mc ich bezkonkurencyjnych jedno lub 
klkokolorowych

Kart z widokami
poszukują wypłacalnego

zastępcę
w tutejszem mieście. Uprasza się o refe­
rencję; pierwszeństwo mają otwarte han­

dle. Wysoki zarobek.
S t e f a n  T l e i z e ,  A u a s lg .

Najnowsze 
moozynyds praso­
wania I gładzenia, 

wyźymaozkl
do

dostarcza
odznaczona 28 

medalami

bielizny, magln,
najlepsze

f a b r y k a  m a s z y n  d o  
p r a n i a

WENDELIN PIETSCH, w Relohenbergu.
Urządzenia całych pralni.

P i * e b l a u s k a  s z c z a w a
najczyściejsza Alkallozna naturalna szozawa aipejnna. — O znakomitem działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzenin się kwasów urynowych, chroni­
cznych katarach pęcherza, tworzenin się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający. P r e b l a u s b k  z a r z ą d  z d r o j o w y  W P r e b l a u -  

N a u e r b r u n n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 1313 1 6

3  S K Ł A  I> D R Z E W A  «
I# P A Ń S T W A  SK O LE

u! Gródecka I. 109 -  ul. Leona Sapiehy vjs-a-vit szkoły im. 
Konarskiego — Telefon I. 214.

poleca od dziś 739 1 ■ 5

Drzewo opałowe bukowe
zdrowe i suche

p o  z ł .  50 c t.
za 4  m c h y  jzaś.-ientu! w ra 7 z d o s ta w ą  do d j . n  

m iara , szybka ob  luga.
—  Rz> te ina
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d z ia ła ją  n a  skore nadając 
el a styczność, piękną płe ć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zupełnieuądła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M . SfyCotsek& G s
W WIEDNIU 1 . I.UGECK N 2 3 .

Ma ff-wętezydi tnagłujMApajfemeryi.
** m o n m  ~ -—— m

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania.

Od lat 45 w użyciu w bardzo wielu stajniach przy braku ochoty do żeru, złem 
trawieniu, do poprawy mleka I wydatności podoju u krów.

Cena 1 pudelka 70 ct., pół pudelka 35 ct.
K i r i i d y  p o k a r m  w z m a c n i a j ą c y  

dla koni i bydła rogatego. Cena pudełka na 5 porcyj 30 ct., skrzynk na 50
porcyj 3 zł.

K w i z d y  p r o s z e k  d l a  ś w iń  
djetetyozny środek dla poprawienia opasn. Małe pudełko 60 ct., wielkie pi 1.20.

K w i z d y  p r o w e k  d l a  d r o b i n  
djetet. środek ja to  dedatek do kzrmy dla gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawi itd.

1 pudełko 50 ct.
K w iz d y  m a s o  n a  k o p y t a  

dla ochrony popękanych i łamliwych kopyt, 1 puszka z 400 gr. zł. 1.25. 
K w i z d y  k i t  d o  k o p y t  

sztuczny róg kopytowy. Cena 1 Tassi 80 ct.
K w iz d y  m y d ł o  d o  m y c i a  53 b 1 —?

dla zwierząt domowych. — 1 sztuka 40 ct.
K w iz d y  m y d ł o  d o  s i o d e ł  

do czyszczenia i konserwowania siodeł i uprzęży. — Cena puszki 1 zl. 
K w iz d y  , K a t t e n t ó d 4 

nietrujące (zabójcze dla szczurów i myszy) 1 laska 50 ct.
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda

c. i k. austr.-węg., król. rura. i ks. bułgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekarz okręgowy w Karaeuhurgn pod Wiedniem.

De roznoazenia korespondenoyj na pro­
wincji, potrzebna osoba rzetelna. Zgło­

szenia pod . D o r ę c z e n i e m *  .Dziennik 
polski*.

bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
9  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład aityst.-htograficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego a

L i n i a  H o l a i

Kurs ; arowców r 
I * n ^ |  r U s l i e r d i t m  
■  Biuro kajut: w
§  B iu ro  m ię d :.y p o k ła d u  :

1. Kajuta.
bC t .  Kwietnia de 31. Paidz. Mk. 290 -401,•) 
od 1. Lletopada do 31. maron Mk. 230—32,

’) Stosownie do połoisn;a 1 wlslkoiol ka

i d ]  a  -  A m e r y k a

n  do dwa razy w tygodniu 1401 1—? 
n  d o  IV o  w  e  g  o  J o r k u  
AfIHDNIU, !. Kolowratrlng 10.
* Wit dniu, IV. Weyringergasse 7 A.

II. Kajuta.
od 1. Sierpnia de 16. Peidzlernlte Uk 200 
od IB. Października do 31. Llpoa Mk. 180 

uty, oraz tzybkoiol 1 eleganojl parowoi.
■■■JIMIIW maili

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO,
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek cygaretowych
w Sassowie

istniejącej od roku 1865
przi ra b  a

i  bitoffi v  ląimM i toffi cygaretowe
wyłącznie znana firma

8. WIERUSZ n iem o jo w s k ;
WE LWOWIE 188138

FG ryku S A S S O W S K A  w /sy la ta  d tychczas b ibu łk i jed y n ie  
tylko za g ran icę  i w y ro b am i sw o jem i zyskała  rozgłos św ia tow y .

Oryginalne papierosy Importowane z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ.

K rocie idą za g ran icę, a  obcy b o g acą  się naszym  groszem , zasypu jąc  
n as  lichem i sw o jem i w y ro b a m i!

Nie bogaćm y ag ran ieznych  p rzem ysłow ców , k u p u jm y  o d tą d  bloułkl 
I tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, w y ro b u

S, WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE.
B ibułki i tu tk i cygaretow e z p ap ie ru  Sassowskiego, w y ro b u  

S. Wierusz Nlemojowsklego są  do nab y c ia  w e w szystk ich  h an d lach  
i c. k. tra fikach , o ileby zaś takow ych  n ie  było, u p rasza  się odn ieść
0 r-ie w p ro s t do fab ryk i.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparcin szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlemejewekl, oraz napisem 
Saaaiw. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 26.

W1H0 CHINOWE SBKRAYALLU z zełazBDi
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dwom proi. urasohen, prof. dr. radca dworu baron ve<: 
Krafft-Ehlng, prof dr. Mantl, prof. dr. Rltter vaa Moaetla- 
Maorhaf, prot. di. Nenaaer, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wela- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabiunych i rekonwalescentów).
Updgln (rPhrilP ' to n 8Tes lekarski w Rzymie 1894; IV. 
ITruUdlu 51 bul Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898.
Unii!) 0 7 fo t0• W ystawy:WeneoJal894; Klei 1891; Amsterdam 
mCUalu ŁlULb. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897. 

Przeszło 900 świadectw lekarskich. “© K
 Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa
dla swego wyhornega smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci, 309 1—17
Sprzedaje się we wszystkloh aptekach we fliszkaoh po */» 

litra po zl. f ‘20, I f litrze pe zl. 2'20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

C  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  ' W  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .

Lakier na tablice K ”1 “ “  
Farbę czerwoną na linje, 
Gąbki i kredę do tablic, 
Atramenty,
m a l o w a n i a  1 r y s o w a n i a

polecają 721 1-3

Lwów,
u l i c a  H e t m a ń s k a  1. 4 .

obok cukierni Wnego Grossa.

Do racjonalnego pielęgnowania ust I zębów: Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni

D C A LY PTU S E SE N C JA  DO UST Główna rozsyłko: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. 
Aetro-węglsrikls patent. -  Hentlon honorable w Pnryii 187*. Składy we wszysi.. aptekach, drogueljach i perfumeijach. 
Dra Fabera szczot, do zęb. w 3gat. Tamże jest też do nabycia: 0. k. uprz. npeoyficzne mydła do ust Dra C. M. Fabera.

KLYTHIA OLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYOELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i o j  e l e g a n c k i  p u a e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

blaly, różowy alho żółty.
• Hiuoncznie analizowany i uznany przez 1204 1—12

?P . i  1 POHLA. G. K. PR O FESORA WE WIEDNIU
Pism-i r. azoamum /. najlepszych star dokn-wue są do każdej paszki od

( r o t t i l ó ł i a  T u i k s s l g ,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZE1LE NR.

C en a  p u sz k i z ł. 1 10.
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.
Do nabycia we Lwewle U Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hflbnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grtlnspana, O. T. Wincklera i Syna: w Tarnowie: Moritz Fleischer junior;
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

3.

B r  .1  pół tfAUUY niezrównanej dobroci 
wił u l .  kilo IM IH I aromatycznej, do na-

k ń '  h ś . 71. Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-kilowe wo- 
leczki franco do każdej stacji pocztowej.

H A Y  D E L

pan i mm
JANA RIEDLA
1- ? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.56, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2 75.
Koszule noone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór nkraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszuls dla onłopakow po zl. 1-40 
: i-60.

PółkoSZUlkl z kołnierzykami 50 ct., 
haz kołnierzy 35 et.

KALESONY
po ct.90.zl. 1-05,1-15,1-45, 1-65,1-80. 
Raleasuy dla ohłopaków po 85 95 ct.

i zl. 1-10.
Ksłnlerze tuzin po zl. 2 40 s 2 80. 
Mankiety tnzin po zl. 4 i 4'HO. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2'5Q.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w aajwlękezym wyberze. 

Oryginalne prof. dra Jlgara wyroby
po oenaoh fahryoznyoh z najszlache­
tniejszej wełnv, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Kosznl*
Kaftaniki
Knlasany I majtki 
Sbtarpbtkl I poóozoohy i ł .-*
Ogrzowasze na żsłądsk ] B
Kamasze J s i
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 8 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na łądanlo szszegśławe oaanlkl.

B.óKtektar: Dr. KaziMitrz Ostassuwaki Barański. W?aścici«!t i w ydaw cy: Dr. K. Ostaszewski-Barański A Milski i Sp Z drukarni M. Scbjseitta i Sp, ped zarząd** SI. Fetrewskief®


